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• uprawiany systematycznie przez Anglosasów podrywa autqry-
nych zadań w dziedzinie odbudowy gospodar 
ki krajów europejskich, które ucierpiały na 
skutek wojny i w dziedzinie rozwoju głównych 
gaŁęzi 1ich przemysłu. tet znaczenie Organizacji Narodów Zjednoczonych 

Przemówienie wiceministra A. Wyszyńskiego w Paryżu 
W sprawozdaniu sekretarza generalnego 

ONZ Trygve Lie t. zw. „plan Marishalla" przed 
stawiony jest ja·ko „wielce obiecujący pro· 
gram przywrócenia Euwpie zachodniej stabili­
zacji gospodarczej i politycznej." Tymczasem 
dziś nie ulega już wątpliwości, że t. zw. 
„plan Marshalla" nie tylko nie przyczynia się 
do stabilizacji gospodarki europejskiej, ale 
przeciwnie, pogarsza sytuację gospodarczq 1 
polityczną krajów europejskich, które doił 
przystąpiły, podważając ich niepodległość. 

PARYŻ PAP. - Przewodniczący del€ga<::ji 
radzieddej, wicem1nister spraw z,agranici..ny<::h 
Andrzej Wyiszyńskii wygłosił w dn.iu 25. 9. br. 
na Zgromad-z.eniu Generalnym przemówienie, 
w którym ośwlada:ył m. in.: 

I ,,Stało &ię tradycją, że !kaida sesja Zgro· 
• madz-enia General, Narodów Zjednoczo· 

ny<::h rozp-0ayna się od ogó'lnej dyskusji, 
której celem jest rzut oka ill.a przebytą drogę, 
podsumowanie wyin:ilków ipra<:: minionego roiku, 
a.naliza d'Zńałalności ONZ i - co j~t rzeczą 
zupełnie ;naturalną - e.naliza polityki zagraJ!li 
cznej po.szczególnych krajów, a zwła-szcza kra 
jów, !które odgrywają w lliaszej organizacji 
rolę przodującą. 

Mam również zamia'l' dokonać tego .przeglą· 
du a n-a obecnej &e6j.i w formie jak najbardU·ej 
zwtięzłej, jeśli <::hodzi o okires pracy ONZ od 
drugiej s~ji Zgromadzenia Generalnego, która 
odbyła się w miesiąca<::h od wrze&nia do li&to 
pada 1947 r. 

li iNa ~·tatndej l!es}i dellegacja radziedl:a 
• zwróciła uwagę na zasadnicze braki w 

w d?Jiałaln-0ścl ONZ, braki, które ipo.Jegają lila 
niewypełnieniu całfigo szeregu ważny<::h zale· 
ceń Zgrom~dzenia Generaln€go. 

Tak więc nie zostały wypełnione zalecenia 
co do ogólnego ograniczenfo zbrojeń, co do u· 
żyłkowania energii atomowej jedynie dla ce• 
Jów pokojowych i ~ do ogfoszenia zakazu u· 
tywania broni atomowej. Nie zostały również 
wykonane %'1Jecenfo., dotyczące szeregu Innych 
ważnych kwestii. 
Jednocześnie lllależy zwrócić uwagę na ab· 

110Jutnie nienormalną sytua<::ję, kiędy wpływo 
wi członkowie ONZ 'Używają ewego autoryte• 
tu nie po to, by wprowiidzać w życie zalece­
nia Zgromadzenia i za.rządzenia, powstające ~ 
nimi w związku, ale wiręcz przeciwnie, by 
wprowadzać w życie zarządzenia, !które w isto 
cie swojej ;pozostają w sprzeczności z tymi za 
leceniami. Tak ISlię rze<:zy miały np. w spra• 
wie Palestyny, Indonezji, w 51prawie dyskry­
minacji rasowej w Unii Południowo - Afrykań 
skiej i w wielu !iinnych ważnych ikwestiach. 

Nie ma potrzeby podJueślać w sposób szcze 
gólny szkód, jakie wyrząd"Liły autoirytetowi 
Zgromadzenia Gener<1lnego i ONZ w ogóle ak· 
ty nartl6Zania Karty Organizacji 1 a zwłaszcza 
takie bezprawne decyzje, jak decyzja o utwo· 
.rzeniu t. zw. „Małego Zgromadzenia", komisji 
dla Korei i 1t. zw. „Komisji dla Bałkanów". 

Wszyscy ,przypominają ISQ'bie Q~o1icz.ności, 
w których lila propozycję Stamów Zjednoc-ro· 
nych zos.tało w zeszłym .roku stworzone ,,Ma· 
łe Zgromadzenie". Już wtedy rue było żadnej 
wątpliwości, że inicjafoTzy utworzenia „Małe· 
go Zgromadzenia" zmierzali do utworzenia or 
gonu, uzurpującego kompetencje Rady Bezpie· 
czeństwa. 
Było już wówczas ja-sne, że „Małe Zgroma· 

dzenie" zostało pomyślane ;przez delegację a· 
merykańską jako organ, iposiadają<::y rozleglej 
sze uprawnienia od Rady Bexpiec.zeństwa. U· 
tw~.rzenie „Małego Zgromadzenia" było cio· 
sem, wymierzonym przeciwko ONZ i przeciw• 
ko współpracy międzynarodowej. 
Jednakże t. zw. „Małe Zgromadzenie" nie 

!Spełniło nadziei jego organizafo.rów. Nie jest 
przypadkiem, że inicjatorzy stworzenia tego 
organu zastępczego nie ośmielają s-ię obe<::· 
nie zaproponować, by „Male Zgromadzenie" 
przekształcone zostało w instytucję stałą. 

Utworzenie t. zw. „Komisji dla Korei" mia· 
ło zamaskować obcq ingerencję w wewnętrzne 
sprawy Korei, ułatwić utworzenie w Korei 
rządu, złożonego z ludzi, wygodnych dla ame 
rykańskkh wladz wojskowych, bez brania 
pod uwagę inte.resów ludu koreańskiego. 

Znane są liczne przY'kłady samowoli, gwa!.tu 
i terroru w Korei południowej, terro.ru, skie· 
rowanego przede wszystkim przeciwko działa· 
czom ruchu demokratyC'Zl11ego, którzy nie 
chcą się pogodzić z bezpraWIIlą sytuacją, w ja· 
kie; z.najduje się naród. Władze amerykańskie. 
dążące do rozbicia Korei, stworzyły marionet 
kowy rząd Korei południowej i 1wierdzą, że 
je.st to rząd dla całej Ko.€i. Jednakże tego ro 
dzaju mistyfika<::ja nikogo nie wprowadzi w 
błąd. Mistyfikacja ta rzuca się w oczy, jeżeli 
sytuację w Kor€i południowej porówna się z 
sytuacją w Korei północnej. W Korei północ 
nej rozwija się swobodnie ruch ludowy, dążący 
do zapewnienia jedności i niepodległości ca· 
łej Korei. Powstało Najwyższe Zgromadzenie 
Ludowe Korei, wybrane zairówno przez Judność 
Korei północnej jaik d Korei IJl-Ołudn:iowej. Po· 
wstał .rząd demokr.atva.nei ludowej :reuubliiki 

wody btraku obiektywizmu tej komisji są bar· 
dzo liczne. Powrócimy do analizy dz.ialalno· 
ści tej komisji podczais dyskusji nad sprawą 
grecką. 

koreańskiej. Nie ma wątpliwości, że pTZyszłość 
Korei z-a.leży od ludu koreańskiego, któ.ry bro 
ni jedności, niepodległości d suwerenności 
swego kraju przeciwko wszelkf.m usiłowaniom 
przekształcenia Korei w kolonię i użycia jej 
jako bazy wypadowej dla celów agresywnych. Ili Działalność Organizacji Narodów Zjed· 
D7Jałalność ,,Komisji BałkańskJej" ;nie była • no<::zonych w dziedzinie gospodarczej ze· 

zbyt pomocna. Komisja ta została bezprawnie środkowywała się w okresie spraw9zdawczym 
utworzona na os·ta·tniej sesji Zgromadzenia na problemach, posiadających pewne znacze· 
GeneraJ•nego. Pr'Zei..naczen.iem jej było l\lł&twić nie, lecz nie najważniejszych dla dnteresów 
zdławienie walki ludu gredkiego o wolność ludów i krajów, które najbairdziej ucierpiały 
z jednej strony i rpopierać fałszywe oskarżenia wskutek narzuconej prze.z hitlerowców woj· 
monarchofaszystów greckich przeciwko północł ny. Takie instytucje, jak Rada . Społeczno • 
nym sąsiadom Grecji z drugiej strony. Komi· Gospodarcza ONZ, jak Europejska Komisja 
sja tego rndzaju nie mogla przynieść zaszczy- Gospodarcza, jak Komisja Gospodarcza dila 
tu Organizacji Narodów Zjednoczonych. Do· Azji 1 Dalekiego Wschodu, nie wypełniły waż 

Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na noty mocarstw zachodnich w sprawie Berlina 

LONDYN, PAP. - Rzecznik Foreign Office słychać, odpowiedź radziecka została niezwło 

oświadczył, że rząd radziecki odpowiedział w cznie przekazana m'.nistrowi Bevinowi do Pa­
sobotę na ostatnią notę mocarstw zachodnich ryża. 

IV W r. 1947 Rada Bezpieczeństwa zajmo-
• wała się szeregiem ważnych kwestii. 

Wśród tych kwestii należy przede wszystkim 
wspomnieć o postan·owieniu Zgromadzenia 
Generalnego z 24 stycznia 1946 r. dotyczącym 
energH atomowej i o ' postanowieniu Zgroma· 
dzenia Generalnego z 14 grudnia 1946 r„ do· 
tyczącym powszechnego ograniczenia zbro• 
jeń. Rada Bei;pieczeńs·twa zajmowała się poza 
tym sprawą pogwałcenia pTZepisów Karty Na 
rodów Zjednoczonych przez niektóre państwa. 
Chociaż w wielu wypadkach akty naruszenia 
przepisów Karty stanowiły bez.pośrednie zł· 
grożenie pokoju i bezpieczeństwa1 większość 
członków Rady Bezpiecz€ństwa nie tylko, że 
nie powzięła odpowiednich śmdków, aby za· 
pobiec temu zagrożeniu, ale wprost przeciw· 
nie, poparła winnych zagrożenia pokoju. Tah 

w sprawie „kryzysu berlińskiego". * * * się stało w sprawie Indonezji, kiedy większość 
PARYŻ, PAP. - Jak słychać, wizyta arń- członków Rady Bezpieczeństwa nie pow~ięla 

basadora Bogomołowa pozostaje w związku odpowied~!ch ś~od~ów, bJ'. położy_ć kres zbro_i· 
z wręcze~iem odpowiedzi rządu ra?zieckiego I i;ieJ agres11, ktoreJ dopusc1ła się Holandia 

Odpowiedź radziecką wręczył w sobotę po 
południu ambasador radziecki w Londynie 
Zarubłn zastępcy podsekretarza stanu w Fo­
reign Office sir Irone KirkpatrickowL Jak na ostatnią notę mocarstw zachodnich. (Ciąg dalszy na sir. 2-ej) 

Naiwiększy słraik w historii Franc ii 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi agencja Reute­

ra, wczorajszy strajk powszechny we Francji 
był największym i najbardziej jednolitym 
strajkiem w historii Francji. Według osza-

cowań przybliżonych, 2:godzinny strajk po­
wszechny kosztował produkcję Francji 24 mi-
liony straconych godzin pracy. · 

„Humanite'' uważa wczorajszy strajk po-

Legion Arabski przeciw Lidze Arabskiej 
Arabowie poznali się na brytyjskiej polityce wichrzenia 
PARYŻ, PAP. - Jak donosi z Ammanu a-

gencja France Presse, rozgłośnia czynna w 
strefie okupacyjnej legionu arabskiego w Pa­
lestynie, tzw. „Radio Ramallah" zaatakowa­
ła w swej wczorajszej audycji Ligę Arabską, 
a· przede wszystkim Azzama Paszę, oskarżając 
go o pozostawanie na żołdzie Wielkiej Bry­
tanii. 

Uniwersytet 

Rozgłośnia krytykowała politykę brytyjską 

na Srodkowym Wschodzie i twierdząc, że An 
glicy. zdradzili Arabów za dolary, zakończy • 
ła apelem na rzecz jedności Palestyny. Wspo­
mniana rozgłośnia uchodzi za wyrazicielkę 

poglądów Ammanu. W mieście tym audycji 
„Radio Ramallah" słuchano publicznie, przy 
czym ludność wznosiła. wrogie okrzyki pod 
adresem Wielkiej Brytanii. 

Marshalla 

Władze ameryka1iskie urządzają w ostatnim czasie szereg kursów 1mienia 
dla byłych SS-owców, faszystów i obecnych f ailanqistów. celem „właściwP.ao" u7Hia ir'h 
dobra koncernów i gicld1· 

wszechny za przejaw siły klasy robotniczej, 
która w zjednoczeniu jest niezwyciężona. 
„Humanite" podkreśla, że jedność klasy ro­
botnicze.i we Francji nigdy Jeszcze nie była 
tak pełna Jak podczas 2-godzinnego strajku 
powszechnego. 
PARYŻ, PAP. - W sobotę odbyło się po­

siedzenie komitetu wykonawczego generalnej 
konfederacji pracy (CGT). 
Ogłoszono komunikat, który stwierdza, że 

przebieg piątkowego strajku protestacyjnego 
stanowi nowy dowód całkowitej solidarności 

francuskich mas pracujących oraz ich woli 
prow di'enia w dalszym ciągu wałki o pole· 
pszenie warunków bytu. 

Komitet wykonawczy CGT podkreśla, że w 
związku z ostatnią zwyżką cen będz:e się do­
magał 36 proc.-wej pod_wyżki płac dla wszyst­
kich kategorii robotników francuskich. Ko­
mitet wykonawczy zaznacza, że przyznana 
ostatnio przez rząd 15 proc.-wa podwyżka płac 
jest wobec rosnących stale kosztów utrzyma­
nia. absolutnie niewystarczająca. 

Konferencja trzech w Paryżu 
PARYŻ, PAP. - W sobotę o godz. 17 min. 

30 zebrali się na Quai d'Orsay ministrow;(> 
Beyin, Marshall i Schuman. 

Minister Minc w Poznaniu 
na naradzie aktywu PPR 

w firmie H. Cegielski 
POZNAŃ, PAP. - Działacze Polskiej Partii 

Robotniczej organizacji fabrycznych zakła­
dów H. Cegielskiego w Poznaniu odbyli na­
radę, poświęconą omówieniu wyników sierp­
niowego Plenum KC PPR. 

Na naradę przybył c:>:ło:-iek Kon~:tetu Cen· 
tralnego i Biura Politycznego Polskiej Partii 
Robotniczej - iow. minister Hilary M'nc 
wraz z czołowymi działaczami partii w Wiel­
kopolsce, z pierwszym sekretarzem KW PPR 
posłem Minorem i wice-wojewodą M'.g•:micm 
na czele. 

Ze Zgromadzenia ONZ 
,PARYŻ, PAP. - Posiedzenie plenarne Zgro 

n_iadzenia Narodów Zjednoczonych zakończylo 
~ę w sobotę około godz. 12-ej w południe. 
Następne posiedzenie, plenarne odbędzie się 
'V poniedziałek. ti. 27 września, 0 godz. 9,30 

•rano. 

• 
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SABOTAŻ UCHWAŁ ONZ 
. (Dokończenie ze str. 1-ej) 

przeciwko ludoWi indonezyjskiemu. Rada Bez 
pi~eńs{wa ,prze:kazała tę sprawę t. zw. „ko­
~J.S~1 dob;ych .usług", złożonej z przedstawi­
cieli St1llI!ow ZJednoczonych, Belgii i Australii. 

Komisja ta E,tanęła po stronie kolonizato­
rów holenderskich i narzuciła repuhlice indo·, 
nezyjs!kiej llliewolniczy układ, podpjsany na 
okręcie „Renvi.lle", Republika linclonezyjs:ka 
stradła wskutek tego układu bogate obszary, 
którymi utwładnęli Ho•lendrzy w I!'. 1947. Wię 
kszość Rady Bezpieczeństwa odrzuciła wnio­
sek, by zmuszC'no wojska holenderskie do za 
prze5tania działań woj-ennych i do ewakuacji 
zajętych przez nie ~-erenów. W ten sposób za­
chęcono napastnika do c!alszej agresji. 

Rada Bezpieczeństwa. nie spełniła także swe 
go obowiąZlku w sprawie Palestyny. Uchwała 
Zgromadzenia Generalnego z dnia 29 listopa• 
da 1947 r. po utworzeniu w Palestynie 2 nie­
podległych _państw - a·rabskiego i żydowskie­
go - nie została wykonana. Polityka większa 
ś-ci członków Rady Bezpieczeństwa n.ie miała 
na celu usunięcia przeciwieństw nar'odowoś­
ciowych w Palestynie i ustanowienia stosun· 
ków dobrego sąsiedz·twa między narodem a­
rabskim a 111arodem żydowskjm, Przyczyniła 
s:ię ona tylko do zaostrzenia tych przeci­
wieństw oraz pchnęła Arabów i Żydów na dra 
gę wa'lk, które dop.1owadziły do zbrojnego kan 
fliktu w Palestynie. 

Do wybuchu wojny w Palestynie przyczyni­
ły się propozycje pewnych państw co do zmia 
ny uchwały Zgromadzenia Generalnego z 29 

.l!stopada oraz wniosek delegacji ameryikańskjej 
ustanowienia powiernictwa nad Palestyną. 

V Pr·ace komisji atomowej o.raz komisji o­
• graniczenia ;;brojeń trwały około 30 mie 

sięcy, lecz w ll'ezultacie tych prac ani jedno z 
zadań, które powierzyło tym komisjom Zgro­
madzenie Generalne ONZ, nie rzostało wyko­
nane. Wypisano cale morze atramentu, ale 
sprawa nie ruszyła z martwego punktu. Prnce 
komisji _atomowej nie dały żadnych wyników, 
ponieważ rząd Stanów Zjednoczonych odmawia 
rozstrzygnięcia zasadniczej kwestii - wyeli­
minowania broni atomowej z arsenału posz· 
czególnych państw • 

by jedynie środkiem oszukiwania . narodów, 
slużylyby one jedynie za zasłonę dymną, c.oza 
którą ukrywa się przed narodami wyścig zbro 
jeń atomowych. 
Rząd Stanów Zjednoczonych, domagając. się, 

by najpierw została utworzona d.nstytucja kon­
troli międzynarodowej, a następnie dopiero 
osiągnięte zostało porozumienie w &prawie za 
kazu broni atomowej, odwraca porządek za­
gadnień. Jest .rzeczą Jasną, że rządowi Stanów 
Zjednoczonych nie zależy na postępie prac ko 

misji atomowej, której już dwa i pół lata te­
mu powie..rzono zadanie opracowania propo­
zycji, dotyczącej wyeliminowaillia ze zbrojeń 
poszczególnych krajów broni atomowej i 
wszelkich innych rodzajów broni, służących 
do masowej zagłady ludności. 
żądanie zawarcia ;przede wszystkim kon· 

wencji o kontroli międzynarodowej energii a­
tomowej a następnie dopiero konwencji o za­
kazie broni atomowej, jest równoznaczne z 
udaremnie.n,iem .zawarcia konwe111cji o zakaz·il:l 

używania energLi atomowej do celów woj6~0-
ych. Stanow;sko przedstawicieli S~anó.w ZJE_!· 

dnoczonych w tej sprawie dowodzi, ze nie 
chcą oni w ogóle żadnej kontro/J, lee~ chcq za 
maskować ten fakt przedłużającymi się rozmo­
wami. 

Z drugiej strony rta ~czególną ~w~gę za­
sługuje zawarta w plame amerykan<S001m pro• 
pozycja, by z przedsiębiorstw produkujących 
energię atomową uczynić własność międzyna­
rodowej instytucji !kontrolnej. W ten sposób 
międzynarodowa instytucja kont~o1na. mogła· 

S ' • d A 1• • USA by, w myśl decyzji więkiszości'. mieszac 61~ do Por llllę Zy ng lą I życi~ !łospodari;ze_go poswzegolnych k;aiów. 

I 
Jezell się wE.zm1e p-0d uwagę, ze pro1ekt a: 

• • • k' h merykański przewiduje od.danie do drsp?zycii 
O demonłaz fabryk n1em1ec lC międzynarodowej instytuqi !konbrolne1 me tyl 

LONDYN PAP. Korespondent dyplomaty uczyruić wyjątek co do niewielkiej ilośd fa- ko poszczególne przedsiębior.st.wa lecz rów· 
czny agenci·i Reutera donosi że ministrowie bryk Korespondent Reutera podkreśla, że pro nież całe gałęzie przemysłu, związane z produ!' 

' · · · „ t · t · t dno zrozumiec spraw ri:agranlcznych Stanów Zjednoczonych i blem ten jest uważany w londyńskich kołach C]ą energn a omowe], o m17 I'1l . . • 

Wielkiej Brytanii przedyskutują prawdopodo- politycznych za „najdraż.liwszą kwestię" ja.J:a do czeg~ n;i.oże doprowadzić przy3ęc1e planu 
bnie w Paryżu w ciągu !Soboty li niedzieli „kry wyłoniła się w stosunkach anglo - amerykan- amerykansk1eg~. 
tyczne zagadnienie demontażu fabryk niemiec skich od cza.su sporu na temat Palestyny. (Dokończenie w jutrzejszym numerze}. 
kich''. 
·w każdym 'razie - jak podkreśla koreepon­

dent - próba uregulowania anglo - amerykań 
skich rozbieżności w tej sprawie nie może być 

Nowe sukcesy wojsk gen. Markosa 
odraczana dłużej :niż do !końca przyszłego ty- PARYŻ PAP. - Agencja Eleft-eri Ellada o-
godnia. głos.iła 'komunikat dowództwa greck_ich wojsk 
Rząd brytyjsk.i zamierza kontynuować wy· 1 demokratycznych, który donosi o zajęciu mia­

k-0nanie programu demontażu w strefie bry- sta Amaliada na Pel-0ponezie. Ogółem na Pe­
tyjskiiej, chociaż minister Bevin skłonny jest loponezie w rę.lcu armii demokratycznej znaj-

Dolar -kupuje mordercó"7 
Kulisy zamachu na prezydenta Argentyny 

BUENOS AIRES, PAP. - Prezydent Argen 
tyny Peron, na którego miano dokonać za­
mach u, wygłosił przemówienie do mieszkań­
ców Buenos Aires. Peron powiedział, że „pe­
wne zagraniczne koła finansowe, wspierane 
przez zdra.iców argentyńskich, chciały pozba 
wić go życia. Jak jednak - oświadczył Pe­
ron - mordercom zagranicznym nle udało się 

mnie sterroryzować, tak l w przyszlośc1 nie 
powiodą się Im tadne próby przekupienia 
mnie pieniędzmi". 

Prezydent Peron wystąpił ze szczególną 

krytyką pod adresem dziennikarzy USA, za­
rzucając im uprawianie szpiegostwa w Ar­
gentynie. Peron dodał, że wszyscy korespon­
denci amerykańscy, trudniący się szpiegos­
twem w Ameryce, otrzymają należną im od-

duje się 322 mia.s•ta i wsie. Jednostki woj.slc 
demokratyczny-eh, działające w rejonie Gion­
Rumell, zajęły miejscowość Perikopi. Sztab 
greckich wojsk demok.ratycznych. ogł?slł ~astę 
pujące zestawienie z wyników dz1ałan wojsk?· 
wych w całej Grecji w okresie od 21 s!erprua 
do 21 września. 

W okres.ie tym wojska monarchi6tyczne stra 
ciły 1970 żołnierzy na polu wallki. Rannych zo 
stało 6.690 żołnierzy i oficerów w-0jsk atefl· 
skich. Poza tym wojska a.teńskie s·traclły prze 
szło 1400 żolnderzy w jeńcach i dezerterach. 

Wojska demokratyczne zdobyły na nieprzy­
jacielu 39 radiostacji nadawczych, 32 maździe 
rze, 29 karabinów maszynowych, 190 pi6tole­
tów automatycznych i wi-elką dlość amufliCji. 
Zn:szczono czołgi nieprzyjacielskie i strącono 
6 samolotów. 

Jak wiadomo, Związek Radzieckj domaga 
się natychmiastowego ogłoszenia zakazu bro-
ni atomow,ej si ustanowienia ścisłej i 1Skutecz· Bitwa pod RanO"nnem 
nej !kontroli międzynarodowej przestrzegania e-

prawę. 

Pi.erwsze śniegi i mrozy 
w Czechosłowacji 

Dziennik ,,La Epoca" doniósł, że rozkaz za- PRAGA PAP. - W Czechach zachodnich, 
tego zakazu. Konieczność ogłoszenia zakazu 
lJroni atomowej wy:plywa z samego charakteru 
tego rndzaju broni jako broni napastniczej, 
przeznaczonej do niszczenia miast i lud.n-0ści 
cywilnej. Jedynie koła, zainteresowane w u­
trzymaniu w swych rękach '.tej broni napastni­
czej, !koła, które knują plany agresji przeciw­
ko Jnnym krajom, przeciwstawiają się zakazo­
wi broni atomowej. Są to kola, które wiążą 
swe ostatnie nadzieje z bionią atomową i przy 
gotowują plany agresji, wyobrażając sobie, 
że plany le będą mogły być urzeczywistnione 
nawet jeżeli cały naród, albo znaczna więk· 
szotć narodu kraju napastniczego, sprzeciwia 
się wojnie, przygotowywanej przez reakcyj­
nych przywódców. 

Kola te sprzeciwiają się stanowczo zawarciu 
konwencji o zakazie broni atomowej J zamiast 
tej konwencji proponujq ustanowienie między 
narodowej kontroli energii atomowej. 

LONDYN, PAP. - Jak donosi z Rangunu 
agencja Reutera, ·w sobotę rano słyszano tam 
ogień dział. Okręt rządowy ostrzeliwał pow­
stańców, którzy usadowili si~ w rejon!e Sy­
riam w odległości zaledwie 5 klm. od stolicy 
Burmy. W ciągu kilku ubiegłych dni w oko 
licach Syriam doszło już kilkakrotnie do starć 
między wojskami rządowymi a powstańcami. 

Schacht -- konf-eruje 
BERLIN, PAP. - .Tak donoszą z Frankfur­

tu, uniewinniony ostatnio były prezes li>anku 
rzesz,y i hitlerowski minister finansów Hjalmar 
Schacht (Hjalmar Schacht) odbył dłuższą kon 
ferencję z generalnym dyrektorem banku 
krajów zachodnlo-n:emieckich. Panuje ogól­
ne przekonanie, że Schacht w krótkim czasie 
weźmie ponownie czynny udział w polityce 
finansowej „państwa" zachodnia-niemieckie­
go. 

Zasiłki dla hitlerowców 

mordowania Perona i jego żony wyszedł z zwłasu:za w okolicach Szumawy i Czeskiego 
kół finansowych Wall-Streetu. Przy areszto- Lasu, ri:anotowa.no w tych dniach pierwsze o­
wanych spiskowcach z.naleziono znaczne ilo- pady śni~żne 1. mrozy . doc.h?dząc~ do mi.nus 
ści dolarów amerykańsk:ch. Dziennik Noti- 10. stopm Celsiusza .. ~own:ez V: innych czę-

,, . . . • . . ' ściach Czechosłowacii 111astąpił gwałtowny 
cias ptsze zaś, ze spisek by~ JUZ zapocząt- spadek temperatury, szczególnie na wyżynie 
kowany za czasów urz~dowama .b. ambasado-\ czesko • morawskiej, gdzie notowane są kilku-
ra USA w Argentyn.e Spruv11le Bradena. stopniowe mrozy. ritlf 

Leon 

; 

Kupujcie dziegieć, nie będzie dziegciu, nie sio rczy dziegciu! 
Znikają świece i pieprz i pumeks - a dziegciu wbród. 
Run jest na dziegieć, kończy się dziegieć, zn braknie dziegciu. 
Proszę o dziegieć, o kilo dziegciu, o ctziegcfu pud! 

Coś jest w powietrzu, róbcie zapasy, zapasy dziegciu! 
Bo dziegieć krzepi, bo dziegieć żywi, dziegieć Io cud! 
Pełne słoiki, wanny, nocniki, bidety dziegciu! 
Sprzedajcie dziegieć, błagam o dziegieć, dziegciu Jut! 

Wywieźli dziegieć! Sama widziałam, wagony dziegciu! 
Dokąd wywieźli? A gdzieżby indziej, jak nie na Wschód? 

Nie trudno jednakże zrozumieć, że bez za­
kazu używan:a energii atomowej do celów 
woj.skowych mówienie o jakiejkolwiek skute­
cznej kontroli energii atomowej byłoby absur 
dem, ponieważ znikłby sam przedmiot tej kon 
!roli. Bez zakazu produkcji i używani<r broni 
atomowej propozycja utworzenia międzynaro­
dowej instytucji kontroli ene.rqii atommvej n.ie BERLIN, PAP. - z Koblencji donoszą, !e 
ma praktycznego z,naczenia. W tej sytuacji o- na mocy zarządzenia ministra opieki społecz,.. 
pracowanie przepisów, dotyczących ko~peten nej Nadrenii (strefa francuska) byłym ofi-
cji proponowanej instytucji kontrolliei staje . . .. 

Oni to lubią, kąpiq się w dziegciu. pławią się w dziegciu! 
A przez to cierpieć musi bez dziegciu ndsz biedny - Judi 

Dajcie nam dziegieć, zbawi nas dziegieć, zgl niem bez dzf?g-:iut 
Bez tego dziegciu, smacznego dziegciu; czeka nas głód! 
Dziegciu się nie fe?! s:ę pracą całkowicie bezużyteczną. Bez zakazu cerom armii mem!eck1eJ wypłacane będą do 

b_roni atomowej wszelkie rozmowy na temat I cz.asu. ureg~Jowama sprawy ich rent odpo­
konlro/J użytkowania energii atomowej byly- w1edn1e zasiłki. 

Co teraz począć z beczkami dziegciu?/ 
Ładne porządki/ Nie mogli tego powiedzieć wprzód?!!! 

&trzy Korwin 38) 

Zabójstwo Waldemara GILicka 
walców i podłoga grzmiała od hołubców I się dla niego dokuczliwy. Przeprosił wi.ęc 
przy oberkach i mazurach, uginała się pod konsula Darrego i wyszedł do przedpokoJu. 
Polką Galopką albo pod kujawiakiem na· Drzwi na korytarz otwarte były szeroko, 
przemian to sentymentalnym to porywi- usłyszał tedy, że ktoś jęczał. Wyjrzał z 
stym. ciekawości na klatkę schodową i w świetle 

Mimo hałasu po kątach w głębokich fo- wstającego poranka spostrzegł poetę Leś­
telach spały starsze panie, a i niektórzy pa .niodorskiego oraz doktora Henrykowskie-W salonie zabawa doszła tlo kulminacyj­

nego punktu. Taniec szedł za tańcem i 
wzmagał się gwar głosów, zwłaszcza że po 
zlikwidowaniu stołów zorganizowano w ja­
dalni bufet, z którego czerpano obficie. 
Tadeusz przysunął się znów do Natalii i 
Darrego, a Andrzej przysiadł się do jakie­
goa szlagona, poznanego po kolacji, ·a de­
monstrującego swą osobą wieś i tradycję 
szlachecką jak anachronizm. Siedział na 
;:rłębokiej kanapce przy oknie i z tego punk 
tu obserwacyjnego przyglądał się rozba­
wionym ludziom. Miejsce było doskonałe. 
Andrzej widział stąd, jak Tadeusz mimo 
ostrzeżenia Walewskiego coraz bardziej da­
wał się pociągać uroczej kobiecie. Zatopio­
ny w jej oczach nie spostrzegał poza Na­
talią absolutnie nikogo już więcej w salo­
nie. Posuwał się właśnie w tłoku tuż obok 
1ich i przygarnął Nacię do siebie tak blis­
ko, że stanowili jedną bryłę. Pani Grzy­
bowska była podniecona, ogarnięta szałem 
zabawy, tańczyła namiętnie, prawie nie­
przyzwoicie. Patrzyła w oczy Tadeusza wsr­
zywająoo, śmiało, władczo. · 

- Odwiozę panią do domu? - szpnął 
jej Szymczyk. · 

- To je.st daleko, na ~oliborzu, będzie 

drogo kosztować. nowie pochyliwszy głowy na piersiach drze- go, jak trzymając się kurczowo poręczy z 
- Ach, głupstw.o, mam dosyć pieniędzy. mali. Andr?ej czuł się nieswojo. Nie było niesłychanym wysiłkiem wymiotowali na 
- O której kończy się zabawa? ulaściwie powodu, ale przeniknęły go nie- marmurowe stopnie. 

O piątej nad ranem. pokojące nastroje. Po jednym z tańców - Pan też? - zapytał Leaniodoi's}d. 
To już wkrótce. przemknął się przez pusty wtedy salon do · - Na szczęście nie. 
Niech pani pamięta, że ja panią od- l · kt • d · h l 

wożę. pa .arm, orą. urzą _zono w ic ma.yi;n po- - To szkoda! Mielibyśmy większe towa-
- Poczęstuję pana dobrą, mocną kawą kOJU. Sylwetki pa.now ledwo .były_ widocz~ rzystwo. o, Boże! - krzyknął i znów 

brazylijską. ~e .w gęstym dymie od papierosow, c~oc chwyciły go torsje. Widok ten ukazał zdu-
- Od pana Darrego zapewne - skrzy- sw~~tło wal?zyło z tym s~tucznym mrokie~ mionemu Andrzejowi nową stronę „czło-

wił się Tadeusz. - Nie chcę. dosc uparcie. Przy okme stał Sall}.otme wieka z lepszego świata". W salonie piękno 
konsul Darre. mebli, stroje, muzyka, urodziwe kobiety, 

- Pan jest nierozsądnie zazdrosny. , p · A · t o 1 
- roszę pame ndrzeJU. g ąda pan zręczne słowa i śpiew, a tam sławny poeta 

- Szalenie mi się pani podoba. Zechcę , · k, · t ? 
SWOJ po OJ, s raszny, co . i sławny lekarz przy nieszczęśliwej funkcji 

zostać w jej mieszkaniu. J 
. - utro wróci już do normy, wstawi się wy~otowania wj.ftwornych potraw i trun-

- Panie Tadeuszu! meble, wywietrzy i będzie znów służył pra- ków. Przeciągnięto już strunę o tyle, że 
Głos Naci niby był karcący, ale brzmiał cy. zabawa stała się wreszcie czymś wstr~;., 

tak, jakby zawierał przyzwolenie. - Mają panowie biurko. nym. I służąca Anusia nie będzie mogła po-
- Jest pan zbyt śmiały! - Nie, nawet by się nie zmieściło. łożyć się wcześniej, aż nie umyje marmu-
- Nie, tylko młody! - powiedział na- - To gdzie zamykacie prace? rowych schodów, aby znów było czysto i 

miętnie.. - Nigdzie! · ładnie. 
- Mam ładne mieszkanie! - rzekła na - J akto. Nawet pan Tadeusz nie zabez- W . salonie część gości żegnała się już z 

to Nacia i brzmiało to już jak ostateczna piecza swych planów? panerri Maciejem. Nacia Grzybowska 
zgoda. - A nie. Nikt przecież obcy nie wcho- ubrana była w płaszcz, stał przy niej kon-

Czas upływał. Pani Agnieszka odeszła do dzi do mieszkania. Zamykamy poza tym sul Darre również ubrany do wyjścia i żar-
sypialni i tylko młodzi byli niezmordowa-1 pokój na klucz. tował z zatroskanej miny gospodarza. 
ni w tańcu, który stawał się coraz bardziej - Ach t<i lr' Z bufetu wyszedł na te~ ;noment Tade-
huczny, zawadiacki, polskL Zaniechano Ponieważ Andrzej nie palił, d,fl"\ ,ętawał usz. CD ) .. c. n. 
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WARSZAWA jest nie tylk<> wielkim placem · bu<lowlanr:m, ale 
równJeł PRACOWNIĄ 1 LABORATORIUM, gdx.Je rodzą się nowe 
koncepcje, nowe wynalaz.kl J wspaniałe metody nowocz.esn„go bu· 
downlctw<I. Większość elewacji , które się stawia obecnie w. nasze/ 
Stoli cy - to domy budowane od Junddmentów, w-g okroolonego 
planu, prey pomocy zupełnle nowych, technicznych środltów pracy 

Po crynnoścJach „wstępnych" (kupowanie podręc.znJ.ków, V-iMzytów 
t tym podobnych przyborów szkolnycli), role ar.kol!fY Z<IC'Zqł się 
juJ „na dobre". Jak wynlik~ s romieszcz<mych wyżej zdjęć 
mJodzie:t ,pogodzi/a .się" .1 zakończeniem wakacjl J zabrała pJJnle 
do nauki,. opartej od ·br. na nowych podstCJWowych ll<l8adach 

., .. „.„ .... „„.„.„ ...• "'„ .......... „ .... '" ........... „.,. 
! Z Piizna ~ 
i ~ 

W okresie „Miesiąc(! wymiany kulturalnej polsko-mdziecklef' przy 
będizie do n<11 m. innymi 70-o.sol.lowy :ie11p6l 11łynnego rGdzleclde­
m>./..1~ kuk.t~ego OBRAZCOW A. Na m/ęcJ.u. - crrty•fG ...m- . 
kl~", "~ Sdmod.U.r w ro'11.- tygrysa. 

Po sukcesach odnlesionych ·w Mariańskich Łażni<Ich „Ostatni etap" 
zawędrował do Paryża . Nieźle by bylp, aby film ten e>bejrzeli de· 
legaci Narodów Zjodnoczonych, obrndujący <>hecnie w pałacu Cha­
iJlo t. l:właS'lrT.a - angif·/s{:y i amerykańscy .•. 

A merylta:fah i angielski sektor B .crJrna /es t . w1down!ą ;_i ąg/ych ma­
nzfestacj1 niem ieckich mas pracu 1qcych , ktora ma dosc . „czarne~? 
rynku" 1 apro,vizc;cji za pośrednictwem . „mostu powie trznego .: 
W z;·.·ią:lr?.1 z niefprzy1ajqcyml warunkami atmosiervcznvmi „most 
~en ostat;iio cornz bardziej „naVv ala" 

~ do stolicy polskle„ § 

ł go włókiennictwa ~ 
5 ; 
•.•••••••• „., •..•.•••.••••.• „."'""'""""""'""'"""'''' 

12 bm. ~ do bodz.l wycieczka .r Pllzna. C1łonkowl4 C%es-kle­
f'O „Towanystw<1 Pop ierania Kulturalnych 1 Gospodarc%ych Sto­
Nlllkdw .r Pol1kq„ byll podejmowan.1 przez pres. Łolb:.l, B. ŚT A­
WI/i!SK:IBOCJ, prezesa Od.działu Wojewódzkiego ,/I'<YW. Prryjałnl 
Pol.sko-Cses.ldt:f'. GoAcle (nrwcrycJel• l robotnicy' cze&cy} wręczylJ 
prezydMt<1WI lffetlię wykonaną w . metalu, dar pracowników ro• 

kladów „Skod<1" 

Tak wygląda „podziemie ONZ" -
winiarnia pod pałacem Chaillot 

Klęska ponlesJona prs~ monruchlstycrne wojska grer.kle pod Grnm 
m<M (n-0. ~jęciu) dopmwcidza Ja.~2ystowsk1 rząd o leński do szalu, 
którego dowodem jest m. innymi wydany os tatnio rozkaz Judo· 
bójczy: wbijać wziętych do nifJWoll żołnierzy armii Markosa/ 

Premier francuski, dr Queu1/le jest z zawod•1„. l ekarzem. Bcwizo 
kiepski to j~ak lekarz: zamiast „leczyć" Fran cję, stara się 1q 
wpędzić w śm 1ertelnq chorobę - parali ż marshollowskl. (Na L.dJę· 
ciu z leweJ,.- „konsyliarz" Queuil/e, z prawej - fragment slraj• «u powszecnnego) 
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.„Pod wieczór Pil'lp żyłka przyje<:hał po Stli ~lózeł Pona_n izby Ja.k.aś og!uuona.„ °'zołomiona„. Teraz juj 

tię. Nie bawił długo, I.pieszy! się do domu. „ zw ;J;.. t nie wiedziała, kto ma. rację... Czuła tylko, że 

Stasia usiadła w tyle na uniach i poje<:hała s IŁ,' u z B A jej •ill krzywda dz:ieje, lecz wi.docznilł tak! w 
na drugi koniec wsi. · już porządek na świecie być mus.i. Wytarła o-

z.a chwi.lę Stasia rozględałł 9ię po podwórzu • • czy fartuchem, westchnęła cię:i'.ko i prawie b!!2 
· nowego gospodarza. Ze •tajni wye'ledł chło· . wiednie chwyciła się jakiejś roboty. Po chwi· 

pak, odprzęgając konie. Filip ze St.asią wei1zli . li wyszeptała 6ama do siebie: „.Przecierpię do 
do kuchni. Tam na ławce siedziała filara bah· li W nocy ba-bka. zbud:zlła Sta$Ję. Tyle moł.„ - u~muctła t!ę t łzy pociekły pół roku„. za darmo nie odyjdę„. 
ka, prz~uwa!a paciorki różańca i ruszała war· - Dzioucha, wstoń no, zaświeć 1 JO':>oc któ· jej z oczu. Jednego dnia Filip poprawiał dach M !'tbo 
g>1m1. Z pokoju wyjrz.aJa otyła kobiet.a, a. Z4 ra godzina? Moze już cworto I mueie wista•ać. W •ieni po.kuała pienl(\dze babce. - Patn dole. Stasia wnosiła mu po drabinie f'łom.ian• 
ni4 dwoje dzieci. I Stuia reszła :t łóżka i zdwieclła zapa:1'ę. cie wiele mi dal!„. To księdzu nie mni daU za snopki. W jednej chwili zahac-i:yła poi;trzęplo• 

- To twoja goepodynt - °Wy'l'lle·kł P'il!p. - •Była pierwsza godzina. darmo, jak chodził po kolędzie. Skutwolc!. ną suknię o wy6tający na zewn4tn t;U:zebel 
Przyw itoj no eię. I Babka jeszcze raz Stac!ę zbudrlł4. Jencze Babka przeżegna.I& l'ię i uybko We67.ła do drabiny, ciężar na plecach przeważył 1.„ Sta· 

Stasi.a _zbliżyła. się 1 pocalo_w~ła Jl\ w rękę. 

1 

nie było czwartej godziny. izby. I już o.stre cłowa dolatuj!\ do uszu Stasi: sia fik na ziemię! 
- Jak~e c1 dzaecrncha na . 1m1ę1 za chwilę Stasia tapalltll la.mp• I spojrzała Pilip wyszedł wołaj(\<:: - P6dt no tul - Besty jo, nie.1.d~ra jedna - mrukn~ gooe-
- Staska. 

1 
w okno. MróJ: grubo ouronił ayt>y. w juch· Stasia zlękła e.ię, jakbr coś złego popełni· podarz i =edl na dól. - No wstaj„. wsta.j<>J• 

- ll_e mM lotl ' ni zimno, aż dre6z<:z przechodzi. Stasia ubn.ła la. Weszła do pokoju ( patrzy nieśmiało. ze. 
- Pietno~c1e. I się i wy4 z/a przed ctajnlę z.budz.ić pa.robka. - Kd ty s~ę wychowała? - pyta surowym Stula nie mogla eię podn.ieśt. J~ła.. Z:~ 
Podała je; kawałek chleba ,1 gamuuek ml~ Sp.al twardo,""aż Stas<ię ga.rdlo ubolalo od wo· gl~em gospodarz. mała nogę w kostce. 

ka. łania i dłoń od uderzania w drzwi. Potem upa Sta&ia drży i nic ni• mó1rl. · Fi1ip przywołał żonę · i iaprowadzill Stu.!„ 
- Um!~ kr?wy d_olćł - pyta dalej. lila w piecu, obrała ziemniak.i, przystawiła je - Coś ty do ba:bki pedziałałl - krzyczy do jzby, a następnie posłali po w.a.chora. Tell 

Pewnie'. ze. umiem. d-0 gotowania, to znów drobne płukała do par· mów gospodyni. - Tyś sie powoxył.a to 'I gę· kręcił nogę Stasi. Mdlała, ręce 6obie gryzła 
- A cyścić Je, dawać im jeść { ~winiom, ni.ka dla świń, tłukła •w korycie, potem karmń· by wyzionąć; Tu W nas.zym domu, w nasy ro· zębami. A on kręcił i k.ręcił, nares.zc.ie posma 

gn6j wyrzuca~. ' gotować, w polu robićf ła świnie, krowy 1 doiła je _ tak w kółko: z dziniel rował czymś, obandażował i obsadził w „ła.p• 
- Pewme, ze umtem. kuchni do chlewa z chlewa do kuchni ai do - Słuchoj, jffteś po dxladoweku wychowa· Je.i" 
- To dobrze, ie n1J1.ie8. Pon Bóg n.a to do· świtu. ' ' no, ozzuchwalono - dqsal cię uiów FiHp. - - Chwała Bogu - uclenył el~ g<><!ipodan, 

wieka 6lworzrł., żeby pracowoł i m.o~lił 11ię. p0 6n!adantu znów do młóclct Pl'TT manr· Ty w tym lecie umies już ped.zieć, ie ,,le.się· - obesło się bez doktora i nie wyrw.ie mi po· 
J~ zje11, to 1dz do ch!1'.wa, pooglądoJ, z:ebyś nie. Wtedy dopiero mu<.1iała «ię twijać. Mró:!l dzu za darmo dali„.!" Co z ciebie wyrośnie?! re dziesiątek. 
111ę zapo'l:n11la ze wszyćkim. I skrzypiał, a ją pO't oblewał i umar:z.ał pod ko Musis iro~umieć, że 1.udzi~ Ili\ nie jednaey, 1~ Przez kilka dni Stasia była pó!'przytflmna, ..,, 

Cofnęła. 6ię do pokoju i drzwi u wb4 zam· szui(\ na plecach. - ludz1.e, k·to~ych o~ow1~1~m jeet pracow:ać ~I gorączce. Nawet płaczącej nad 6obą matki nie 
knęła p lud.zie, ktorym fitę nolezy posa.nowante 1 j mogla poznać. A gospodarz z.irony i obołęt• 

sta" b'ł . i t Wy••ł• z o obiedzie nie było odpoczynku: ~nl>w kro cześć od innyk. Co i.nnygo ty, co lnnygo twój' ny... J 
st zro 1 o e1ę czego3 8'1111l' no. ~· „ wy d ·ć po'ć k m'ć j I ćk Ga · di" 

izby powtarzając do siebie: . 01 
' i ' .ar 1 11 wszy Ił " wi~ · go~po<larz, a co innygo ksiq<lz. Znot1 tate· Skoda przepłocać ip!tola, doktorów _. 

Idź d hl · 1 j 1 p , W1ec1.0rem te± to 6amo ;: ta 11ama modhtwa, eh zm? 
- 0 C. rwa. za_pOZ~O S ~"' ewn1-e Z CO WCzoraj, I , . powtarzał. 

k
1
ar.o .. f/{ami t świnu1.m1„. P1ękme mme przywita· 1 w nocy «tllra babka. tet parę rur Mill. St.li.· Stasia_ n.le ;nie mówi. - Da Bóg, te noga elę z.rośnie 1 dziloncha 

i 1 - W1da.ć .~ ta św_lęto ftP.owt~dł,. co cie do jes-ce bedzie wierzgać jak przó.d'Li. 
Rzuciła okiem po oborze. U ilobu sta!r czte ~ przer'.wa a. ni co tydz1en wyg'11omy me cie me naprawi- Dwa miesiące Stasia leżała bez ruchu n4! 

ry upMlone krowy, dWlie Jałówki, troje clelęt, Młócki nie było 00 dzień. Ale IM. ~<> trzeba la - przypo~ma .go6podyni. „wyrku" w komorze. Wy5Chła jak paty.k. Nie 
wół, :zaś za przegrodą trzy świnie. A ilcur, ?ylo poma.gać pa~obkowi przy wyrzucaniu gno . - Wypło7c1e. m1 ~ ody!d11 - wynekła St&:- urna choroba, bo s~chy chleb, "lliemniak! i ma· 
gęsi, {ndyków„. Jl!, przy ptłowamu dr.zewa, prać, prMOwać„. s1a i lzy ·poJaw1ty się w Jej o~ch. ślanka tak ją „wy•m6zyły". C'Zasem słu'Żl\CY 

- I to wszyćlc-0 ceko na. moje ręce -- !4· I t.ak w kolo z dnia na dzień. - He, he, mądralo jedna. Nie wie.., te na to podał jej pokryjomu surowe jajlfo. Dla niiej 
dumała 5ję Stasia. . Stacsla J~dnnk pracowała Jak mogla. f WT?e sie bierze na :dmę lezucha, aby mleć z nigo w podoierał z gn'iazda co dzień jedno. 

Wiecrorem go!!po<lynl objaśniła jej 0 !t.~'>r&j kiwała _w1<>sny: Rad~ ?yla wcześniej odejść, łe<:ie robole. Wypłacę ci na świętego Jona jak Gospodarz czy gospodyni zajrzeli a.asem do 
godzinie wstawać, co robić z rana, co póiniej, ale gdzie IH:dz1e w z1m_1e ~zukać chleba, gdzie wyrównas robotii zimowe obijanie kole domu. Stasi i „pocieszali" ją .. 
.aż Sta<'li głow~ ,,spuchla" od tego. Zabrała si" pójdzie - bo do malle.i nie ma J>O co. A teroz jalt che~ odf'J·~ - łdf. 11: Boniem, D · ck d i ~ dn d t b k' "' " w k A d k " - Zle o, armo „ru o.„ opus os , ... 
zaraz do roboty. ' ięc cze a. wiosny. g Y •ię do~e 11.ła -, kr~yż śW:ięty _na drogę, al-e bez rodny preten- Cierp i oierpienie ochfiaruj Bogu 'M swe gny 

O d7.iewiątej god?;lnle była 'Wl-eczerze. Sta· prosi g~podarza o zapłatę. Dałi'jeJ dzies!ęł 5y)e. ZroruJD.Jałaśł chy„. Moze ci to niescęki~ wyj<l.7.le na ko• 
nęli wszyscy, przeżegnali tię, odmówili n10· złotycli uliczki. Gospodyni wekaz.ala Jej drzwł. Wyildll. z rzyść dm1y„. Ni miałaś dobrego wychowa11io, 
dlitwę. po czym usiedli pn:y •tole. Stacł t siu· mi·ędzy ludźmi sie psułaś.~ Cierp d"Zlecko, 
żąc~mu Wojtkowi podali oeobno, na ławce o· JERZY MILLER · cierp„. 
bok starl"j babki. Przed łft!wamł Sta.c.ta odcliod.7.iła n e%ibT• 

Po wlecurzy, '!mów modli!ohn„ Tth długa, p o E z J A Pn:Yl!zła tei i matka ł (>ble prosłły gMpoda· 
na kl~.ach. Najpierw pacierz, potem lita· n4 o jakieś wyna9rod7.oenie. Obumył Sit}. 
nia, „Pod Twojj\ Obronę", jakieś akty •tru· W pow1et kt6 li.i powtarz kied ni m! - Jo jej przecie nie zepdlnył % dachu. 
liste, modlitwa za Ojca świętego, do An\0!11 · rzu, re ~ a Y ujęła m e n ra t MMecie mnds skarlyć jakeśoie takie m!l1re.~ 
Stróża i jMzcze do któregoś świętego, !tł St.a· murem ruiny zgrzytał szpadel. SW\ dłonilł kruchlł i odrzucll Odee7lr 11: płaczem. 
si w głowie taHumiało i kolana. ubolalr od - Jak ciągle potakiwał, nadal &ni Jlł wtedy mogłem przyj~ W łydzlefl. potem po bako'W'lttłm PRC!I. ku· 
klęc:ienia. dzwoni kroplisty o telazo &ni U'1n>lnić 11ł11.by uścisk •tykała Stasia, !PTOU!lc: 

Po kolacji Sta11!11 .-pn:j\t.a!a H •loht, ,..omyl~ d~, który .za.WS'1)9 ~ p&dRł jej ręki, która była 1u._ - Do •ł1,1żby, do •hrtbr- Pm!Je pant. do 
~muti.kl, j~zczs coś zrobiła ł n&rN'.".• •• e ro· Ja.kie uie byłoby przybr&nie thitt>r-
łofyła 6ię do 6nu. tóż'k:o jej •tało oboi: babczy I -1 ~ 
n~o w kuchni. G~podar% s ŻOlUł 1 dzi.ećm; ~ ~omu ocalona, rwie • tom• """.., p. f. „laaMf"Sf", Hdry' J67Al P-;>gam ,,clupld tfW'Of!". X.Il!~ .... 
spaM w pokoju. .iuz obcą była i nfczyJI\ u1Mi8 ~ M~ Bp. Wy4. .„K3'l.ąJktJ«. 1948 r. •tr. 123. 

Anna Hantleńs/ka 

biedniaekiej I 

WSI 
„Urodziłem się w ubogiej wiosce Jerzmano·' dwór. To był 8llłaqon1'Z'm T.aeadnkzy, p!'7.A§z li· 

wke. Rodz.ice moi posiadali 6 morgów lichej teraturę notowany już dawno - od Kruzew· 
zie-mi. Byli pracowici i zapobiegliwi, lecz mi· skiego, poprze~ pozytywistów l pisarzy Mło· 
mo to w naszym domu gnieździła się dok•iczlii dej Polski, a wresu:ie nawet pisarzy chłop· 
wa bieda. Pamiętam il\ do~konale. Żadne dziec 6kich jak: Morton, Goździkiewicz, Dunarowsk:i, 
ko gdzieś do ósmego roku życia. je.17.cze nie Po zlikwidowaniu dwotU &Spojrzenie polityków, 
miało butów.„ Syp.ialiśmy zbit4 masj\ w łóż· &pojrzenie !.i.teratury mu6iało się pri:esunąć na 
kach jak śledzie w beczce, na jednym rod7Jlce, wewnęlr7.ne, klaflowe anta9oni.zmy ws.t Czyt.a· 
w środku m i ędzy nimi małe dziecko, li jedno liśmy już dw.ie hiąż'k..i Józefa Pogana wydane 
w poprzek łóżka, w nogach, na drugim też po wojnie: „Ugory" i „Cierpł! owoc". WieA 
czworo.:. Jlldal!ś.my to, co w każdym domu: wygląda w nich jak wielka k:ro·pla wody pod 
na śniadanie jałowy żur 'Z ziemniakami lub klu mik.ro&kopern. Oko pisarza - 1biedniackie90 
ski jęczmienne 7. żarnowej mąk~. na obiad jak: chłop11 odkrywa w niej w powięk11zen!u jak 
popadło, czasem po kawa lecz ku klepaczka 1 pr1.ez lnplł te wszystkie spT7ecznoścl, jaUs to· 
blachy, czasem kapustę, na kolację niemal u·. czą orqani1m kdżdego &poleczei1-stw11 kapltn­
wsze bywała „wodzianka". I Ji11tycznego. ~a wsi nawet po reformie wre 

Tak zac:zyna opi5 swego życia plea.rz chłop· walka między bogaczem a biedniak;iem wiej· 
11ld Józef Pogan. Jest to typowy obraz życia skirn. Cale życie rodz.in wiejskich, cale pow· 
większej częśd pr1edwojennej wsi polskiej, szednle dni chłopskie układają eię wzdłuż tej 
wsi biedniackiej. Droga Pogana do pisarstwa za·sadniczej linii podziału społecznego we­
była naprawdę dernista I wyboista. Nie min! wnątrz wsi. „Biedny l boguly" - to tytuł je· 
matki takiej jak Orkan, nie potizPdł „clo szkół". dnego opowiad.ania Pogana a mógłby być ty· 
Cały swój awans życiowy · zawdzięcza sobie, tul całej jego twórczości. 
wła<.1nemu uporowi i zdolnościom. Ale cisnąć Obie książki Poga,na były omawiane i dy· 
&ię tak .z trudem mi~dzy pisarzy, dobijając się skulowane przez krytyków. Nie ws-r:yscy Jecl· 
swego cbłopskie90 głmm y-r literaturze - Po· nak kry-tycy zwrócm uwagę na zasadniczy ak 
gan nie _ przejął się powierzchownym, sielskim cent pisarstwa Pogana. Je-st coś zdumiewające 
obrazem wsi, s-tworwnym i powielanvm już do go w tej mieszcza1it1kiej ślepocie mądrej a na 
znudzenia ·przez tę literaturę, obrazem, jaki u· wet profe.>orskiej krytyki, która wychowana 
trwali! s • ę z „Chlopów" Reymonta. Ze śc:an na smakach europejskiej powieki psychologi· 
mieszczańskich iz.b wyglądała z ramek wieś ko cznej, na kryty<:znym formaliźmil' - nie 1.na· 
lorowa z tęczą i pyzatą żniwiarką w wełniaku. la1.ła narzęd1.ia dl11 zrornmienia i-stotnego mo­
W ielu pisarzy chłop6kiego pocho~zenie- ~:e .u· tywu pii1ar1a ~li.~dniackiej wsi. Pisano o kreś· 
strzegło się od tego wtomego, mie$ZCNnsk1e· lonych „z pa111ą &ylwetkach chłopskich Poga· 
go widzenia wsi. Pogan może dz.ięki ciężkim na, o tym, że pono trafnie „odzwierciadla du· 
kolejom swego życia, które opisuje w .przyto- szę chłopską", ie najlepiej oddaje „momenty 
c:zonym życiorysie, a takż·e dzięki swej przymu wyzwalania 6ię odruchów, instynktów, tetnpe 
sowej i niemniej uc:ążliwej samodzielności pi ram'lntów", że jak pozytywiści uważa ciemno· 
sa~kiej - pozostał realistą, widzi wieś po swo tę za główne źródło nieszczęść W6.i. Ubolewa· 
jemu, oczyma chło-pa I to nie ogóln.ie - chło no, że inteligentny ten, choć artystycznie pry 
pa pols.kiego, ale oczyma chłopa biednik.a, 6· mi.tywny pisarz, wziął 6ię do opi-.iywanla „in· 
morgowca na lichej ziemi, żyjącego na niekra tryg I codziennej papraniny w-si", że cechuje 
&zonych kartoflach I wodziance. go „węq.i'l.l1a spojnenia ku nizinom i Ciflniom 

Po9an, jak faden pisar:z in1eligenck.\ plezący Jud7.kiego hyt<Jw1rnia'' zamiast dążenia „do 
o wsi umie widzieć i zapisywać klasowe '!:TÓ· słońca i pogody", 
żn:cowanie wsi, wyzysk biedaka przez boga· Oto typowe oceny krytyczne. Wynikałoby 
cza wiejskieg,.,, formy eamoobrony biednia· z nich, ie Pogan repre1entu ię właśnie literatu 
ków - gospodarcze i obyczajowe, - zapi_su- rę pa5ji, tnstynktó~ i t.emperamentów, literatu 
je to, co nazywa si ę walką klas.owii na wsi. rę psychologtczną, ze me wytknąwszy nosa po 

Ale Pogan nie był możliwy jeszcze przed za wieś - uprawia jakiś wiejski ponUJy ka· 
wojną. Poga.n jest najzupełniej współczesny. ta-.itrofizm. 
Przed ty m etapem rewolucji na wsi, jaki sta· Nlc bard1 ieJ odległego od prawdy. 
nowi ła reforma rolna, prze-O Poli;k4 Manifestu Czytaliśmy w tygod'lliku „Wieś" głębszą, so· 
Lipcowego - najostrzej qrsowała się na wsi cjologiczną iłlterpretację „Ugórów" Pogan11 
walka klasnw.a. na WVŻf'"vm aietrze:, wieś - Krytyk uW&l" swróoLł uwagę na trafność przed 

ńlwt•a wwł'w krWll wpłplrów 2-dt łnełył1K:Jl: 
dwona t plebanii. Wokół tych lnetyrucji ukła 
daJ4' •ię chlopckle Jnt~.re11y, wedłu9 nich orien 
tujq 11!ę takie wewnęlru1• antagonl71ny we'i. 
Dzdś mogłibyjmy pójść dalej w ioterpreta· 

cji PoganA. M;mo, ie wiM nie wycz·ła je<!lzcze 
zupełnie ze &lei y czarów plebanii ( niJwet nie· 
if>tn1t>jqcego już dwom - nie t-e lnstyJucje de 
cyd11ją dziś o żyoiu wsi. Jej wewnętrzny me· 
chanizm to ostra, nie zawsze uświadomiona 
walka między bogaczem i biedniakiem wiej· 
tSJrim. 

Wprawdzie Poga.n j.a.ko.plears t prawd.tlwe­
go zdarz-e-nia, - mimo braku łiterac.k\ej ogła· 
dy - etwarza lud'!:! z pasjami, instynktami i 
temperamentami, żywych ludzii, nie jest on je· 
dn11k en4 trochę pi~arzem •psychologiC7..nym. 
Z<1jnrnją go INTERESY międzylu-01.kie, obcho· 
d7.i go przede wszystkim elco.nomiczne uwa· 
runkowanie lo-aów Judzi. 
Giówną sprężyną po&tępowiml& ludzi, kh 

charakterów i nawet moralnośd pokazuje Po· 
gan - w ,,.Morg.aclt". 

Litość, złość, okrucieństwo ( pobotn-0ść -
cnoty I wady katechi7.mowe mają swoje ko· 
rzen:e w ziem:, w tych ..amych morg11ch. 

Pogan nie twierdzi, iż chł<>pi tią z n.atury tM, 
ordyąarni, okrutni! lub dobrry i miłos-ierni. Bo· 
gacz ~ejiski może być dobrym i łagodnym czło 
wiekiem, ale w stosunku do parobka najemne­
go, do ubogiego sąsi-ada kieruje 1Się nie enol.a· 
mi, ale p.rawami zwykłego wyzysku. S4 to te 
sa:ne ok'rutne prawa wielk.iego kapiitalizmu, 
ktore gromadzą bogactwa po jednej stronie, 
a drugą zbroją do walki i rewolucji. 

Wszy5Llde dążenia I wysilkl wat maJI\ Włlpól 
ny bodziec - z.iemi.a, gospodartika parcela. Być 
goepodan:em, to wzór ~ j<leal życi.owy_Kt<> nie 
może się utrzymać w ostrej walce klasowej 
na wsi, kto nie może utrzymać 11wego kawał· 
ka - zostaje zepchnięty, schodzi między „dzia 
dy" - mówi Pogan - powi~kcza ta-stęp pro: 
lelaiiatu wiejskiego - powiedzielibyśmy. 

Pogan jest przy tym zażartym antykleryka· 
łem. Pokazuje, jak: w walce klasowej na wsi. 
plebanii\ 1,awiera sojusz z „bogaczami". Oni 
to modlą siP, l wzdychają w pierwszych ław· 
ka<'h, nos7.ą feretrony, i prowadzą proboszc2'/6 
po<l łokcie. 

W opowiadd•nlu „f(/6/nla" 1.najdziemy zna­
komitą, niemal molierowską &eenę, gdy w cięż 
:Ciej kłótni sąsicdzk:e} przez ploty o kury -
biedak Basoń klęka na zielllJi ł przedrzeźnia 
bogacza Drabasa. naśladujj\c jego ruchy w ko 
ściele: „Hoho, nip cies sie, że cie ta święto· 

krad:r.ko spowiedź zbawi, albo to całowanie po 
s<1dzki l różaniec. Sw,iętosek zatraC-Ony, jak 
wlezie do kościoła, to już tak miłosiernie pa· 
trzy do olta ria, tak rącki składa, tak W'Zdycho 
- wolał Ba oń naśladując ruchy Drabasa w 

l:okiele". h90ł ~~ 'W'y'd1HJ3ł ~ l'4t' 
ce do góry, to ' mów uderutł się w pierw.i, "'7.dy 
chał i całował ziemię, pr:zedrzeźnlaj(\<: tym po• 
botnt><Jo 1Są11iada. - O Jezus„. O Ma.tko Bos• 
ko„. Boze, bądź miłościw mnie g~nymu„." 

Porównanie tego motywu :z komedioplMnem 
Molierem - nie od parady. Pogan bowiem 
jest humoryst11, poczucie humoru nie opusz· 
cza go w najbardziej napiętych i z pewnośd11 
najlepszych momentach j~o literackiej robo· 
ty. Bo tam, g<lzle da.je s.ię unieść chwilowemu 
eentymentaliumowi lub zoalapanej 7. .lęklf.ury 
cudzej for·mie literackiej - przes1aje być hu· 
marystą, prz~taje być Poganem. Humor P~ 
gana nie ma jednak nk wspólnego z hum~ 
rem z łe7.kq Dickens.a czy Prusa. Możnaby po· 
wiedzieć, że „cierpki" humor Pogana jest kla 
sowy, że i on wyn.ka z jego pozycji - bied· 
niackiego pisarza. 

Jeden z krytyków Pogana, Ka.zimierz WYk~ 
lak p:sze o jfrfO humorze: „Najmocniej z te9-0 
talentu ·utrwalały slę zapewne także jego o• 
znaki, jak 11miejęlność podpatr7enia cudzego 
gestu, podchwycenia tonu, wewnętrznej prze• 
śmieszki z zamożniejszych i ooga;l.szych. Typo­
we śro<lki ochronne człowieka upośledzonego, 
który, jeśli je pos:ad:i., broni się nimi, częsio 
nieświadomie". Bo rzeczywiście humor Poga• 
na ohjaw·a się niP tylko w takich scenkach, 
jak przytoczona. Objawia się w całym jego 
widzeniu życia, a przede wszystkim w jl}?;y• 
ku. Nie jri;t to hanalna, 6tylizowana gwara, 
ale żvwy i o bogatym słownictwie język po· 
ws7.edni wsi. Nawet w toku opowiadania. jest 
w nim_ coś z kpiny, z kpiny na<i społecznym 
bezsrn.sem, trudu i nę<lzy - w ustroju prze· 
ciwieństw klasowych, w ustroju bied'llych i 
bogatych, w ustroju głodnych i najedzonych.. 

W tych partiach, w których Pogan próbuje 
idealizować wieś, w k1órych np. wprowadza od 
Reymonta umierającego „na świętej ziemi" gje 
wcę Marcina, gromadzkie, idylliczne żniwa po 
reformie rolnej itp. wyraźnie siła jego pióra 
6łabnie. Okazuje się, że n.ie moż,na „opiewać" 
wówczas, gdy robota nie skończona, f#'-y or· 
ganizacja wsi wymaqa nowych, zasadniczych 
przemian. W tym etapie przydąje się bardziej 
ni~ entmjastyczny obraz gromadzkiego szczę· 
kia - pisarstwo krytyczne, analizujące, mo­
że nawet gorzkie I cierpkie, ale prawdziwe, 
zgodne 7e społeczną linj ą rozwojową. 

„Cierpki owoc" wiedzy o wsi Józefa Poga· 
na okazuje się zdrowy i pożyteczny. Na.leży 
pragnąc::, aby literatura polska umi ała użyć 
takich „cierpkich owoców" na artystydny w 
pełni, bogaty i prawd.z:wy obraz '\\'Si polskiej. 
Pogan dla przyszłej, poreymontowskiej powie· 
śd o wsi złożył swojP materia.tv. .,,,,.:,,,_l{ół')'. 
chłopskiej sprawy. , 
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NlESPODZIANKA 

Francja: Oh, stary clown rozpoczyna 
swój niebezpieczny numeri 

Jf.. W związku z sytuacją gospodarczą n.•9 
!f Francji 

("w1;z1ENIE. I 
••• 
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Błagam was. Otwórzcie! Ja wyszed­

łem t~·Iko na chwilę kupić papierosó\v„. 

STEFAN STEFANSKI 

Off' 
.I 

Kajetan Cianciara szedł śpiesznie z dwor- row11 ! kalihyperm!tngwicum ! e!encJa kierków pukaliptusowych d-0 krochmalu ł 
ca kolejowego do domu, rozmyślaj"'c po octowa? kwas solny? „Ki1t.-.lu". 
drodze z uśmiechem: • - O rety! - wrzasnął. - 7imienili mi~.,. - No, i rr„ ty m1 to? - z1wołala z 1unuJ 
.- No, zdaje się, że o nikim nie 1.apom- kanie w czasie mego nrlopu! Cianci2rowa. - Niespodzianki!, co'! 

małem. Dla Meli - haftowane kierpcP. dh Rzucił się z powrotem ku drzwiom, le~z 
Pela.si· d b k k dl • - Hm. O"'"<irm - •teknrJ oszołomiony 

- z. a:nu~e z s1.arot ii. a llysk01 tu wpadł w ramiona Wl"llcającej z m:asts "" · 
- ciupega, dla Kuby _ nożyk · d:J ksi:l,żek, żr,ny. Kajetan - ty!k:> jeszcze raz powtarzam. 
dl t 

' · · 
1 

· 11ie bard„o rrz11n1 · ---1: k0,,,~P"'ie r1niotahś na 
a esc1oweJ - p ak1ctka z widokiem nR - Mela! - rn.wołał z radoeci". - Więr 

P 
'' T k t l "" sklep towarów mieszanych, czy co? 

rz('pasc... a , at. każdy .d(')stanie ode jed:iak nadal tutaj mieszka.my? 
mnie upominek z WC?."'SÓW. _ Pr~e wszystkim _ ostrożnie, mól - Idiota! - parsknęła Melania.. - Co 
Doszedłszy do mieszkania Cianffia.M drogi _ odparła chłodnn ~ona. _ Nie wi~ I ma z tym wspólnego koncesja? Po prostu 

uśmiechał sie jesZ<'ze roz'-o!'mie.i: teraz _ dzisz. że mam :r~jęte ręce? Kithv:>c:;ń-'"' -- ---fo rrir „ -1.n? ~". Pintrow· 
mówil do siE"bie - drrryń, r:r--' :'.!" o~wie- _ Widzę, vidzę _ cieszył się Cianciara. slrn, Florczakowa z drugiego piętra, dok­
rają, a w nich - żona, I'clagia, Rvsiek. - A 00 to właściwie za. sprawunki? torowa Dydek. cała w ogóle kamienica, więc 
Kuba i teiiciowa. - Dzień dobt;'. oj~zulk11 _ Co za sprawunki? _ powtórzyłii. ob. napewno coś w tym musi 1:-:-:L 
- krzykną - a ja im pnz.enty z walizki.. . Cianciarowa. - Budyń, farbka do bielimy. - Tak. tpk - wP.strhnał ze smutkiem: 

v;~-.tof:y, mimo ni"i"'d""""" dzwl)nk3. tu, proez:k na pluskwy, spina~,,e biurow~. Cianciara. - Napewno coś w tym jest. Ccś 
dzież pukania ręką i nogami drzwi się wcalE' ;woździki tapicenlde„. co leczą w Rorha11ó•r1: · . - --:d:ach l ln~ych 
nie otwnrzyły. - Bój s'e Boga! - zdumiał 1!1ię nie- „akładach dl:t m·n„51łn'""fl "hol"Vch. Ciekaw 

- Nie ma nikogo? - zdziwił się Kaje- szczęsny mąż. Na oo to i po co? tylko jestem. m('l.il'l OIVi"Ml\'), skąd zeł-Tałaś 
tan. - No, nic - mam klucze w kfo::~eni - Głupi jzsteś - odburknęła żons , fort'ię na kupno to~o C!llega mag:izynu ! 
Pomajdrował przy zamku, poczym wszedł układ::i.1a'2 nr~·.,·:-Jesione paczki na pófoe -

Pneroiczn-. do p ed k · t k · · Obywatelka Melania wyraźnie stropiła. sif 
,,, . ' ··· rz po ,OJU, po ~' ,:n~-: .s1e ws:::~:stko itię przyda, wszystko ~ził! po-

rn;:item o :i::oki-1 worek. Postawił walizkę - trzebne. A tv - po'r!'l· ·1ałPA rh~-· - :. "' r.z::i- t~·m pytaniem. *iii• 
:-ze .. k-~>o szkło. · P · • b !.1 • l ł s1e urlopu o rodzinie, przywiozłeś coś - e"1nie s1e ęuz1e ."?>. gn pwa - za• 

- Ejże? - zimiepokoil się 0i1nciara. - z gór? częła z pokorną miną - ale, widzisz, pręd-
A to co takiego ? k dk · · b mi - N2turalnie - bąknął zmies-zany Kaja- o, prę o, więc sam c..y a rozu esz: 

Zanalił światło i ocz0m jego przedstawił tan. - H<>ftowane kierpce dla ciebie, dzba- . sprzedałam twoją jesi~n•-<>. ubrani~ i buty„. 
się niev.„ykły widok. Na wieszaku od palt nusz.ek z szarotką dla Pela.si, ciupagę dla Cianciara wstał i zaczął przech3dza~ się 
wisiały Peta ob;nszonej kiełbasy, połeć sło- Ryśk?..... po mieszkaniu. Oglądał z zainteresowaniem 

I 
niny i 5-kilov;y baleron, podłoga była ~a- - sam~ dyrdymałki! - 7.g•ntlła surowo zakupy. 
słan~, workami i woreczkami, szeregiem wy- Cfanciarowa. - Kierpce. cin">ega, dzba.nu-
oełn:onych toreb i torebek, słojamł i garn- siek ! Owczvrh ""rków na.lP.Ż"'ło knnić. ow'1" - O wszystkim pomyślałaś - rr.ekł 
kaJl'.1• • • • kartofli. .. Chodź, to ci pokatę, jak się robi wreszri~ z udaną troską. - o gwoździach ta­

Gfancrnr::1 MJrzał c1ek.,.wi~ do torebek: zapa.sy !„ picer;:k'rh. budyniu, środku przeciw poce· 
siemię .:iuaue? ,chl~rek? DD!? - uchylił . Co powiedziawszy. pocin„ęła zmiM>zane- niu pach, sz~r1d soli i Szt!rej maści, a tym· 
„rąbka „ ,worko:V 1 wor.cczkow: grysik? I go męża do pokoju i kuchni, zastawionych cza~~M o nP.i"'!'IŻniejs::: - ::1 zapomniałaś. 
otręby· ~o~ k"m1e~na? .p1a~zk? - pr-::~czy- podor,.,iz hk przedpoUj na.irnzmaits"'"lllli - O czym? - zapytała nieśmiało Cian„ 
tal nakli>,ik1 n" i<łoJ<1ch 1 sło•kach: worl.:i. bn- „t-f-,-J~„i.,..,; !'!'1";.'""'~~ ..... 1,„1..,~:,1,.,...,.,,; N;] !'!,,_ ei:;rowa. 

WE ŁY 

ręha 
bezcen parę p0tkzoch. Co prawda z d8fek­
fem na pięcie, ale zo to cena, !am przy­
?.ł!.aBz, .fmteBznie tti&ka: dz ·e~ćBet zlo­
tyoh .. „ 

- O o I~ j u - O<'lparl surowo Kajetan. 
-Przydałby ci !i~ bardzo-do 
głowy. 

We wskazanv przez męfa „11.rtykuł" za. 
op~t~,·ł::i J:;ip Cilrnciarowa w kilka dni pół„ 
niej, gdy pod wpływem energicznej akcji 
Komiisji Spc· ji>'-ńj ~-.rączka zapasów usta· 
ła jak ręką odjął. . • ' 1 

• - Mi::iłeś r;:1cję, KajtuA - rzekła.~ skrti„ 

Pawel l<LBlffila, turfrudniony "' ~ektMze - O Uo§cO Dobry sobie! Oczyv:iścfe, łe 

W tydzień p6źniej Jaskuło., drapiąc się 
w głowę, powiedział do żony: 

- Wiesz, Janeczko, pu.~zczę w niepamięć 
i kapelusz i pończochy, ale proszę cię, wy­
ręcz mnie jak tiależy, 3e.Mi chodzi o meble. 
Chcy.iłbym, rozmme.~z, kupić trochę grritó1.1: 
na raty. Wla.foie wziąłem na ten cel po­
życzkę w moich trzech miejscach pracy, 
.!tarczy n.a pierw.~zą ratę. 

chą. ob. Melania. - Spekulanci zostali uka· 
rani. 

- Ni(' tylko ~pekn1~~~: - i1~młechnął się 
gonko r.;~„rii<r::i. - Również dotkliwie Z<'l• 

stali uk:>rii„i "i w<1zyscy, którzy się speku„ 
lanłnm d"lli n::ihraĆ„; ;i!J; • ' 

państ1oowym, nie bardzo mogąc zawfą:nć, Jedna szfu,kn. 
Jak to Bię m6wi, końcfl, z końcem - kn- - Jeden k-0rto/el za tysiąc pięćset' 
mttl01ral, t.j. oral ttiwę jednocześnię n.a Uszr:rlałnś? 

trzech posa.d.ach.. Potrójna ta praca absor- - A któż m6wi o forto/lach' - 'W1J· 
bowala go do tego stopnia, że w .<1prawa,_.h prostowała się z godno.fo1ą żo'7,a. - Gdy­
sektora domowego mu~iol szukar wyręki. by.~ nie hyl taki tęry. to by.§ od razu zro-

Będziesz teraz moją prawą ręk.q - zwniał. że chodzi o Jutpelusz. Zarnz ci go 
rze~~l z nmnaszczeaiem do żony. - To pokażę! 
trudno i darmo. Na drugi dzie1i ratto Jaskuła wstał z lóż· 

- Darmo? - uśmiechnęla się ironi.cz- ka, szczękając zębami. 
nie fona. - Janeczlco! - obudzu żmt{!. - Zimno 

- No, ttit:i, to taka przenośnia - tr.e- tu, u nas .iak wszvscy diabli! Zostawię ci 
stchnął Ja8kula. - Pieniądze, natural;iie, 900 złotych na u·ę.giPl. MaM radzieję. iE 
będę ci dawał, a ty będziesz zalatv:iala. Ot, tym razem me w.1Jdrrnz ich na kapelusz 1 
na przykład, na poc:::ąlek chaiałbyin, abyś - 900 złotych nn kapelusz? - mruknę· 

kup~la trochę kartofli, maly zapa.sik nazi- la fona. - Wariat! 
m:J. zgod,a 'I Mimo tego spostrzeżenia wieczorem tr 

Kiedy Jasku!,a v·rócil 11óźną nocq z pra- mieszkaniu nie było czeple} niż z rana. 
rY'J, zwrócił m1rn,o zmęr:zenia mrngę na roz- - Węgla, zna.czy, nie kupilas? - mruk· 
anielony iryraz żoninego obli.czn. nąl ponuro Ja.~kula. 

- Załatwiłaś, Janeczko"! - zr1ziytal. - Nie kupiłam - odparla żona. - Za 
- Natu.ralnię. Powiadam ci - prawdzi- drogi. Lepiej marznąć, niż nabijać kabzę 

wa olwz}a: za jedne tysiąc pięćset złotych węglarzom ... 
JUŻ rnainy pociątek zapasu. - Ach, tak? - odetchnął z ulgą oszczę-

- Hm, hm - chrząknął Ja.skuła. - To dny mąż. - Może i masz rac,ię. 
";'i jes ~ze ~ie 1~ie, 1~iówi, ponieważ nic nie I - !'etvnie, że mam. Toteż zamiast prze­
wspomn ,aJ.,as o ilosct. placac ·p węglarni, kupilam po prostu za 

• 

- Rozumiem - rzekła rezolu.tnie Ja· 
skułowa. - Już ia ci to załatwię , chocia' 
niepraktyczną rzecz kupować na raty. 

Rzeczywilicie przez kilka dni załatwiałn 
qdy jednak zacieka11;iony m.ąż zagadnął ją 
0 sprawę, wybuchnęła z oburzeniem: _ 

- Nie masz zielonego pojęcia, co ta za 
•a·ri:d ! NiR d">c, t'., że chce doiJ grube pie­
niądze za meble, ale je.szcze żąda jakichś 
przystęg, przyrzeczeń,, zobowiązań, słowa 
honoru i f d. Zupełnie jak bym byla jakąś 
złodziejką.' ! 

- Co f.J/ pmrie.~z? - zdz11l'il się Jasku­
!a. - Tak obywateli traktują1 

- A pewnie. Dlaf P.go postanou;ilam ich 
ukarać. Zno!.azlam. mie.1.~ce, gdzie żadnych 
przysiąg niP, żąda.1ą i w ogóle uprzejmie 
postan.oir,i1i załatwić .. „ 

- Meble? - spyta./ .7(1~kuła. 
- Skąrl znn1w metile1 Pelisę! Przecież 

to zaklad krairA.ecki. 
Dość dl1~gi okres min.ql, Kim Jaskuła 

przyzwyczai], się do oryginalnego sposobu 
wyręczani,a się przez fonę. Już nau;et pt·ze­
stal się zdumiewać, gdy zamia.~t kwitu za 
opłatę komornego przedstawiła m.1, gu.<itow 
ny blezerek, a zamiast zamówionych żyle­
tek do goleni.a - t. zw. zalotkę do rzęs. 

Poruszyło go jednak niezmiernie, gdy 
• pewnego razu zwołnil się iccześ.niej z po­

trójnej pracy w sektorze patb1twowym i 
wróciwszy niespodziewanie do domu., o:a­
stał tam swego przy,iacieła, Gumulaka, 'ci-
9kaJącego z całych ,,il żanę. 

St-ara Anitlia: Mów'.lam iu:i wam, Bevi ole, abyście przyg-0towaU mi lakieś so· 
lidn:dsze krzesłn 

- E, do stu patyków! - wrzasnął po­
'.:zerwiemawszy na twarzy. - Co za dużo 
ło nie zdrowo. fj6ż to właściwie ma zna­
':ZYĆ' 

N a te słowa Gumulak adskoczyl z prze­
rażeniem od Jasktilowej, ale ta wzruszyła 
tylko ramionami. • 

- amie.9zna historiri - wycedziła. prze~ 
>ęby. - U1·zq,dzasz melorlramat, a prosiłP-ś. 
bym cię wyręczyła. „Będziesz - m6wile~ 
- do mnie - moją prawą ręką". 

- No, tak, ou:szem - bąknął zmieszany 
Jaskuła - al.e ten uścisk ..• 

- Uści~k1 - rzekła surcnJ)o JaskulrnM, 
- Więc nie pozwatasz przyjacielowi uści-

. snąć swojej vrawe1 rekil. 

WŁODZIMIERZ SŁOBOD NIK. 

Jesienny sen 
.! etit mel mich nlia te dniach Jesiennych, 
Gdy tO mie,iskich parkach placzą drzflWO 
fi u·ięrlłym liścil'!m. Smutny cień ich 
Y-1em.i~ u' żałobie przyodziewa 

·I ,jabłka ~ię nad tobą chylą 
(Po sto czterdzieści złotych kilo) 

Jak tu opiewor dar Pomony, 
Jak tu npiei1;a, ć złotą ,jesień, 
Kiedy poecie brok mamony 
I urta t r przewiewa mu priez kieszeń, 
A z wystaw najtłu,ście}.sze gruchy 
Ku memu wypinają brzuchy ? 

A >w 1ry.<;towach się rumienią 
.Jabłka ZP ir.~tyriu, jak te zorze"· 
te konrwr2 kupi ie ;esiemą 
A przyzwoity C2lek nie może. 
Więc .~ni8z ż„,; A dam że ci Ell'a 
Za darmn drqe ;abll\'~ z drzeira. 

(W z ;vi~zku z riii!?Jvmi 1rnianami rządij 
we Frandl): 

- Panie, dlaczego nie pisze pan wyreinie 
nazwiska premiera, tylko stenografuje'! 

-· Ponieważ chcę zdążyć je napisać, 
otłrn on zo~łJtnie zd)Tmis!owany, 



Szkoły w Polsce Ludowej będą mogły 
wypełnić najwszechstronniej swe' zadania 
wychowawcze ·przy daleko io'Qcej współ-

. , pracy i pomocy ze strony rodzilv5w 
n.~2~z·~~w~:~.:?~~·::-;r~~~Sf:h.W.C~.,}~J~~ili*f*?$Mi..ik4»l~t~~;:::rt:.:arZJ ..... ,~~r~~~™'Mihifu:t.iKSi~~iiti%%#$$i'®ił$i\1M#i-ID1~~:t.łl1tM~~!;J·ffeli*™+.M.~W~ ~Mł.#Wi.if?}JJI 

Cor~~!..~~~~i~L!~~ned I 
kobietami w PoJsce 

• Nowy stosunek do człowieka pracy w Polsce 

Ludowej, zm.!enlł wiele w sytuacji kobiet . . 

Doświadczenie, uzyskane drogą obserwacji 

wyników pracy w przemyśle, badania lekar­

l>kie, i psycholog'. czne, wykazały, że w szere­

gu zowodów kobiety nie tylko, nie są pra­

cownikami niższej kategorii leci nawet prze­

wyższa.Ją mężczyzn. Rzecz w tym, by dopo­

móc w dobraniu właściwej pracy. 

Nie należy tu wpadać w pi;zesadę głosząc, 
:t.e kobieta nadaje się do każdej pracy na rów­
ni 21 mężczyzną: jest to wyświadc2'.eniem ko­
bletom „niedźwiedziej przysługi". - Zarówno 
bowiem doświadczenie, jak l zdrowy rozsą­
dek mówią, że kobieta nie może spełniać rów­
nle dobrze jak mężczyzna, prac wymagają-. 1 

cych dużego wysiłku m'.ęśniowego, jest nie­
zaprzeczalnie słabsza fizycznie. 

Kobiety górują natomiast w pracach , wyma­
gających zręcznofoi. systema.tyc11ności. pilno­
~cl. Najliczniej są one zatrudnione w prze-! 
myśle włókienn i czym (ok. 70 tys'.ęcy) e łącz- I 
nie z przemysłem konfekcyjnym - ok. 100; 
tyS, . ' I 

Kobiety - kolejarze i tramwajarze, których 
mamy pewną ilość, wywiązują się ze swych 
prac na równi z mę~czyznami. Przezwyciężo­
ny został również przesąd o wyłączności zatru 
dniania mężczyzn w metalurgii: mamy zwłasz 
cza dość duży odsetek robotnic w metalurgi! 
lekkiej (co nie oznacza bynajmniej, aby praca 
była lekka). 

Duża ilość. bo ok. 28 tysięcy kobiet pracuje 
w prz.emyśle spółdzielczym, w takich działach 
jak: rzemiosło artystyczne. zdobn'. ctwo, za­
bawkarstwo, pi='zetwórczość spożywcza. / 

Powszechnie znanym jest fakt lepszego wY­
w:ązywan ia się kobiet, niż mężczyzn, z prac 
takich, jak maszynopisanie. obsługa telefonu 
czy telegrafu. 

N ie" ątpliwie w miarę dokonywania dal­
szy ch doświadczeń i pokonywania :r.astarza­
h·ch prze§ądów znajdzie się jeszcze wiele :r:a­
wodów, w ktprych kobiety okażą ~i ę dobry­
ini fachowc::1ml. 

Na zalącwnych rysurucach pn:edstawiamy 
naszym Czytelniczkom modele je3iennych w­
kienek. 

Jak widzimy, wszystkie 6Uknie od!n!!CZE' j ą 
się dużym ob wodem spódnic, wyraźni e zaak­
ce.1towaną lin i ą talii 1 obcislością bluz'? !i:. Na 
uszycie tych suki enek użyjemy cienk ich in . ęk­
ko układających ,s i ę ' tkan in wełni an ych. Spo­
rządzenie modne j suki Pnki wymaga wi ęce j ma 

teriału niż pn:yzwyczalłyśmy się na ten cel 
kupować w ubiegłych latach, gdyż tegor:J<.zne 
~mkn i e 5ą dość długie. Kobiety niezbyt wyso· 
k ie mogą uszyć modną suk ienkę dys(iCJ~ując 
2,5 mlr. tkaniny szerokości 140 cm. Dla ko­
biet bardzo tęg ich modna kreacja powstać roo 
że z dwóch metrów siedemdzies i ęc i u p i ę ciu 
centymetrów tkaniny we-lnianej. Ba rdzo dr 0Jb­
ne i szczupli' kobiPty mogą sobie USLYĆ 6\l· 

kiokę o modnej długokf i nero.kości 11pó<li' 
cy z dwóch metrów dzieeięclu centymetrów. 
materiału. 

Wszyi1tkJe prz~wion• modele sukien ~ 
st06unkowo pr~te w ik.roju. Jedna :z nich d.e­
m9'fl5truje nam dowd.pnie pomyślany model 
przeróbJrnwy, gdyż p~łużona j~t ·51leroką 
plisą z odmiennego materiału. Pn.erom~ też 
moiemy suknię zestlorocz.ną, e106ujitc dl.a jej 
odświeżenia karczek z odmiennej tkaniny. 

06tatnl rysunek pn:edoStaw1a IJX)del we.łma· 
nej kamizelki. Jest to praktyczny ubiór, któ;y 
zap·ewni ciepło w chłodne dni jl!6ien~. Kami­
zelk~ taką zrob i ć można z włóczki na dra\,1cli, 
albo też uszyć ją z lkan iny weln ianl'j o jalł· 
kr.awej nerwie. 

Główną prze~zkodą był dotąd dla kobiet 
brak kwalifikac.li fachowych. Możl!w0ścl na-
1;zego si trnln'ctwa zawodowego nie :>.awsze 
mogły podołać zapotrzebowaniu. Dufa trud­
ność s tanow iła też w wielu wypadkach ko­
nieczność utrz:vmania rodz.iny . Mimo to co-

N li H'LAŚClll')/Cff TORACH 

Cele i zadania Kolllitetóvv Rodzicielskich 
raz w ięce j kobiet, zwłaszcza młodych onecho- Manifest PKWN zapowiada!, że najbliż-
dzi przez różnorodne gzkoły , kursa wieczoro- szym nasz.»m zadaniem będzie odbudo-
we i wewnątn-fabryrme. wa szkolnictwa. Nauczycielstwo stanęło do pra 
Dużą trudność stanow- dla kobiety pracu-1 cy. Organizowały się kuratoria, inspektoraty . 

jącej konieczno~ć .dorlatkowej roboty - czyn- Przy szkołach zawiązały się Komitety Rudzi. 
ności gospodarskich jakie C7-Pkają ją po po- cielslt1e. które ofiarn ie pracowały nad przywró 
wrocie z fabryki do domu Je~t to 7.arówno cen:em szkół do ~tanu używalności. Dzięki. o­
W>'czerpujące ,jak i wpływa ujemnie na wy- fiarnej pomocy rodziców wyremontowano, osz­
niki pracy zawodowej. klono i zaopatrz.ono w niezbędny spr_?;ęt i po-

Wielk' pomoc prżyr..!oslo utworzenie żłob- moce naukowe tysi;ice szkól. 
ków, przedszkoli i ustawodawstwo socjalne Dla wszystkich sprawa była jasna, że pod­
Nie jest fo wprawdzie jeszcze całkowite roz- rastająca opóźniona w nauce młodzież mu­
wiązan : e , lecz je5t to krok naorzód ku fak- si się uczyć w celu zdobycia zawodu, dla u­
tycznetnu a nie papierowemu równoupr::iwnle- zupełn '. enia hrakuiących fachowych kadr, w 
niu jakie daje kobiecie ustrój demokracji lu- celu z;rpewnienia ~obi e przyszłości. Material­
dowej . ne braki w szkolnictwie przeslonjły wlaściwe 

cele Komitetów Rodzic! el~k;ch . 

W w'.ększości szkól utarł si ę zwyczaj, że 

do komitetów wybierano rodziców (matki, rza 
dz.lei ojców) bardziej zamożnych nie licząc siei 
ze stopniem :eh uspołecznien '. a i demokratycz­
nej św '. adomości. Komitety takie nie mogą 
oczywiście ~pełnić wyznaczonej sobie roli, gdyż 
człowiek, nie zc;lający sobie sprawy z prze· 
m ian, jakie u nas zostały po wojnie dokona­
ne , nie wciągnięty w proces tych przemian 
o, tn ąry zda.la od nas1..ej rzecz;vwistośc! i rz::i­
cem w1 ogo do niej usposobirny, nie może prze 
ciez wnieść do szkrily zdrowej atmosfery. nie 
może pomóc gronu nauczyc'.elskiemu w wy­
chowywaniu młodzieży, myś1 ąC"ei kat":;oriami 
wo I Ilości l spr! wiedli'-Vości spoknn,,.J, 

Koło rodzicielskie bowiem, po zdjęciu z nie­
go ~-zez 1;.1~ń>1wo troslli o 'J rz~·manie '!?.';: 1y, 
powołane jest przede wszystkim do współdzla 
1an·a z gr':lu!'rn J•auc>:~ ciels~> m w wytwarza• 
niu „ ·IJlt•w•e•lr„„; dE'l'Jlnlu·atyczne.i al'Jlosfe ·• 
w ~zkoJe. 

. Formy współpracy rodziców w szkole !lą 

najrozmaitsze i w zn11cznym stopniu uzależ­

nione od warunków lokalnych. 
Po to, by ta współpraca była owocna; człon 

kawie komitetu rodzicielskiego muszą być 
ludźmi uspo?ecznionvmi, takim'. , którym leży 

na sercu nie tylko dobro własnych, ale I in­
nych dzieci. 

Komitet rodzicielsk: może również przyczy· 
nić slę do tego, by sz.koła w mieście, miastecz· 
ku, czy na w~i stała się także szkołą dla ro• 
dzlców, a rrzede wszystkim dla mniej zazwy. 
czaj wciągniętych w żyr'e społeczne matek. 

Przez odczyty, dyskusje, poradf i wskaza· 
nie odpowiedniej lektury nalefy uśW:adomi~ 
szerokie rzesze rodziców, jakie nam przyświe-

1 zdoiniejszym uczennicom, tym niemniej 1loś · cają, cele w wychowaniu, jakimi . drogami 

Kształci się fachowy personel dla domów wypoczynkowych 
~;.:.::.:.:.:...;:;:.:...;.;;;.;;;;...;;;.;.;.,;:,_,:;;.;;.;.;..;;.;.;.;;;.;...;;..,;._.;;..;_;.~~~.:;..~.-.--:'.__;"""' 

Szkoły Hotelarskie Państwowe 
W Wiśle. w pobltżu rzeki. w pięknym, sta- ! 

rann ~e utrzymanym parku otwarta została parl 
stwowa Rzkoła hotelarska pod kierunkiem dy­
:rektorki ob . Heleny Tańskiei. W pierwszym 
roku swo1ego istnienia szkoła obejmowała 
kurs roczny, cbecme przeksztakona jest na 
4-le tnie Liceum Przemysłu Gospodniego. przy 
czym w otwartym w ubi e9lym roku gimnazjum 
trzyletnim uczenm<'e kontynuu i ą naukę. Jedno 
cześn;e trwają ieszcze do I paidziernika zapi· 
sy n~ roczny kurs przyśpieszony 

tych stypendiów Jest ni ewyslarGaJącd.. zmierzamy do nich, aby nie było rozbieżności 
Wydawał-0hy s i ę rzeczą słuszną . aby ezk,'- mii>dz:v szkolą a domem. 

lam1 hotelarsk1m1 priza M1n1s ll'rstwPm Ośw1a · Rodzice winni bowiem zrozumieć, źe w Imię 
ty zaopiekownł s · ę równiei Fundu~ Wcza- najczul~zej miłości do swych dzieci winni je 
sów, ja!<n czy'.lmk najbard11e1 za ;n1e!esowany 
w ks7taken iu fachowego persone!;J dla d-0· wvch"w. wać na aktywnych I u!§wia!lomlonych 
m0w wypoczynkowych. członków społeczeństwa. W'nni je wycho· · 

Fundusz Wczasów winien więc w por:>7um;e wvwać według starej zasady Komisji Eduka· 
mu ze Zwi ązkami Zawodowymi wyznaczyć ró· r:vjnej: „żeby jemu było dobrze. ale żeby I z 
wn1eż pewnil ilość stypendiów indywidualnych nim było nobrze" . Musimy nqgzą młodzież 

dla uczennic. czy też zbiorowych dla paszcze- wychowywać w duchu walki przeciw zlu, ja· 
gólnych szkół. · kie przedstawia stary ustrf>i oparty na wy. 

Powmie.n rowmeż kierować odpowie'JnJ 'e\e zysku człow ieka przez czk•wieka, a które jesz 
ment do tego rodzaju szkół, a w zam;an za to, cze dziś reprezentuią u nas elementy kapi­
dysponowałby póżn1ej personelem, umiejącym 

W calym kraju istnieją obecnie. oprócz-szko 
ły w Wiśle, 4 tego rod1.a ju gimnazja: w Kra· 
kawie, w Kuźnicach pod Zakopanem w _Opri\u 
na Z:em:ach Odzyskany<"b i w Sopocie Pn 
u konczea•u sz.koły oriwsze<"hnej i tR lat ży(":a 
możr:a ws tąp i ć do takiej szkoły . Kurs liceum 
poZd przedmiotami k1śle fachowymi, obejmu­
jącymi naukę gospodarstwa domowego w sze­
rokim zakresie, buchalter i ę I ks i ęg-0wość . es:e 
tykę wnętrz itp„ da ie również wykształcen~~ 
ogólne normalnego liceum. oraz znaiomosc 
dwóch języków obcych. Dziewczęta pochodza­
n ia robotniczego i chłopskiego, pn ukcnrzeniu 
szkoły obejmą odpowiedzialne stan-'.lwiska w 
·p.omach wypoczynkowych w całej Polsc-e. W 
k;zasie wakacji odbywaj' przeważnie płatną 

fachowo prowadzić domy wypoczynkowe Po- talistyr:zne i spekulacyjne w mieście i na 
praktykę w domach wczasów, gdzie przed10· za tym Urzędy Zatrudn1en1a, do kló!·ych zgla- ws '. . Musimy naszą młodzież . wychowywać 
dzą wszystkie działy pracy hotelar.s~~ : ej. Za- sza)ą się kobiety bez kwalifikacji t.awodo- w duchu walki z kołtuństwem i wstecznic­
rowno teoria w szkole, jak i praK tyka letn!a, wyC"h z ukończoną s•kołą pows1echną, novnn· twem, które cechują te warstwy I ciągną na· 
umożliwi dz1ewc1ętom racjonalne prowadzenie ny również wziąć udz1al w akcp propagowa- sze życie społeczne, kulturalne wstecz. Mu· 
wczasów pracowniczych. 1 nia szkolenia hot.elarskieg~ i k i erow:ić krb•e- simy naszą młodzież wychowywał- na świado· 

N k k l Wi.s'lan' ki'ej 1·esl całkowi- ty do takich szkol przyna1mrueJ na k•J ·sy ro- b d . 

~~---- . 

au a w sz o e s ~ j czne - przyśpieszone. Jest tu również duże m~ch . u owmcz!c? nowego, lepsz:go, sp_ra-
c1e bezpłatna Za mternat uczennice pła-.ą po pole do popisu dla Ligi Kobiet, która mogłaby ~ne?llwego, socJaliist:vczn~go ustroJU, 'ktory 
3 tys. złotych miesięcznie. Istnieje wprawdzie szeroko propagować akcję tego rodzaj11 flzko· j mesie naszemu narodowi i całej lud7k'Jści dro 
kilka sty.l)endiów, które przyznawane są naj- lenia. l\1. Z. gę do szczęścia. Dr Helena Rzadkowska 

. „ 
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Tę.shnota za •• luehrerent" \To I owo 

ZJ·awa H1·+1.era-w nam1·oc1·e k Nie ich sprawa ,L cyr o wym W końcu maja br. 5-letni Tadeusz Sikora 

(od · •~ d Gł ''J został na wycieczce pod Chrzanowem ukąszo-
• . _.sp~CI• „o~f!'.SPOD_ ~n~a „ . O.SU . . . . . . . ny przez żmiję. Jak każe zwyczaj - c~łopa-

. Było_ to w Jedn~ z nnasteczek austnac- ~ dla przyszłosci narodu niemieckiego. 11 na powrot Hitlera, zaś meco pozmeJ, kowi wyssano na miejscu rankę, przewiązano 
kich ruedaleko Wiednia. Na rynku rozbił „Nie traćcie nadziei i ufności - woła pewna korpulentna, a bardzG wymowna da- przegub ukqszcnej ręki i udano się natych· 

namioty cyrk wędrowny, który nie mógł gardłowy głos z odbiornika, zbliża się ma zgłosiła się z kwestą na rzecz wdowy miast do szpila/a. w Chrzanowie. Tutaj dr IIY• 
narzekać na brak powodzenia. chwila kiedy szeregi nasze wystąpią zno- I po Hitlerze i jej nieślubnego syna. dolin Piela zaaplikował dziecku zastrzyk prz~· 

Gł · · · ' · · · · · · h ciwtężcowy (?) i polec1ł opiekunom małego Si• 
owną atrakcJą cyrkowego przedsię- wu na ulJCach miast niemieckich. Gerhard Schuckert pod ozorem, ze c ce k uk • . przeci·w 1·adowi· żmii na 

b. t · b ł · d · . · ł . .1 • . k . . . ory sz ac surowicy „ 
1~~ wa ~ue y y Je nak tym razem am Głos cichme. Meszaros wy ącza odb10rm { przygotowac większą pacz ę zywnosc10wą własną rękę". Ponieważ opiekunowie w aple-

dz1kie zwierzęta, ani „śmiertelny skok i wypuszcza gości po jednemu z białego na tak wzniosłe cele zamówił obu kwesta- kac;h chrzanowskich (nomen omen: DO CHRZA 

,,spod kopuły", ani połykacze ognia: ma- wozu cyrkowego na ciemny dziedziniec. rzy, i mężczyznę i kobietę do siebie na je- NU TAKIE APTEKI!) surowicy nie. ~naleźli, 
gnesem, który ściągał do cyrku po zakoń- Stateczni mieszczanie rozchodzą się do do- den dzień i na jedną godzinę. Na ten sam Piela „uspokoił ich'" i polecił prz~1ezć uką· 
czeniu oficjalnego przedstawienia specjał- mów,· głęboko wstrząśnięci tym co usłysze- dzień jednak zamówił również i brytyjską szone:g0 .• Tadeusza do Krakowa,. g~zie lek n1a 

· b bł" · · b ł t · · . . . . . · d ·1 · 1ad zm11 NA PEWNO się zna1dz1e. Oczyw · 
nieb wy. ~abn~ 1 pu .1czndosck,t' y s OJący na Il przed chwilą. "d ł pohcJę WOJSkowtą, ktohrą powia omi o me- ście, Sikorowie w te pędy przewieźli dziecia· 
oso nosc1 la y woz, a orego wpuszcza- Następnego ranka kaz ego ze s uchaczy zwykłych kwes arzac . . ka do Krakowa, zglaszając się do szpitaJri św. 
no gości tylko za osobnymi zaproszeniami tajemniczej audycji odwiedził starszy wie- Wszystko się odbyło jak w kryminalnym Łazarza. Trzech lekarzy d'fżurujących zbadało 
lub po wymienieniu umówionego hasła. kiem mężczyzna o twarzy, mogącej wzbu- filmie. Zjawili się obaj wysłannicy, nic o Tadeusza, polecając wreszcie - podobnie jak 

Gdy miasteczko pogrążone już było w dzić zaufanie. Przedstawiał się jako „spec- sobie wzajemnie nie wiedząc, niemniej dr Piela z Chrzanowa_ -. szukać stryjowi Si· 

ciemnościach i cisza panowała na placa jalny wysłannik" i powołując się na ode- punktualnie stawiła się i policja. Potem kory surowicy na m1eści_e,. w z10ladzie .B~J-
k b . ł · d ł · Hi · ł · · d b 1 · t ł · · · ł dk d i"tki" w1da lub w aptekach. Dz1en był Jednak sw1ą· r;yn owy~, w la ym ;v?zie o ~~a y się z"'.ę tlera prosił o ~ ozeme o rowo_n~J wszystko po oczy o się JUZ g a o, o n teczny, przeto „Bujwid"" był zamknięty, więk• 

ruesamowite sceny. Go.:>c1e, skupieru dooko- ofiary na rzecz partu narodowo-socJah- do kłębka. . . szość aptek również. Surowicę znaleziono na-
ła małego stołu, czekali w milczeniu i z wi- stycznej, na fundusz odbudowy hitlerow- W kłębku znaleziono dwóch wspólmkow stępnego dnia rano, ale już było za późno: 
docznym zniecierpliwieniem na coś, co we- skiej rzeszy„ „Specjalny wysłannik" nie od- i dwóch artystów cyrkowych: Stefana Me- mimo podwójnego zastrzyku - dziecko zmar· 
dług zapowiedzi gospodarza wozu, artysty chodził z próżnymi rękami. Inkasował nie- szarosa i Helmuta Riege. Meszaros miał ło. Or:iekunow1e ~z1ecka - jak "':iadomo -t 

cyrkowego Stefana Meszarossa miało na- raz pokaźne kwoty, nie gardząc i natura- bogatą przeszłość za sobą. Jest on z zawo- oskar.zyli dr Pielę 1 lekarzy ~yzuru1ących _szpf-
t · • 1 d h ·1 N" k i· dł d 1. · · d · d ł k · · d · · ł · p d · za cza lala sw. Łazarza w Krakowie o to, ze me u' 

s _ąp1~ a a c _w1 a. ie cze a i u_go: w o - Iaffil, a na zą ame \~Y a~a po w1towama, ~ im1_tatorem ~ osow. rze WOJ~ą, , . - dzielili ukąszonemu dostatecznej pomocy. Jak 

b_10rmku, .umieszczonym pod sufitem ~ał zaopatrzone fantazyJną pieczątką z haken- S?~V h1tlerowsk1ch prll:cował„w ~1e~~nsku~ wiadomo również, Sąd Okręgowy w Krakowie 
się słyszec charakterystyczny trzask zwia- kreutzem. p1smie „Neuste Nachnchten , po~meJ popi- ogłosił wyrok w tej sprawie, skazując wymie· 

stujący „złapanie" jakiejś stacji, tajemni- Cyrk, a z nim biały wóz Stefana Mesza- sywał się ze swoim kunsztem imitatorskim nionych lekarzy na karę więzienia za to, źe 
czej, odległej, nikomu nieznanej stacji ra- rosa wędrował po Austrii i po Niemczech na scenach wiedeńskich kabaretów, zaś gdy Of!raniczyli si~ do d1yg~r~ędnych zabiegów, 

diowej, którą według słów Meszarosa Zachodnich, korzystając z gościny miast w wojna wybuchła wstąpił do SS i był przy- ni; wyc~erpu1ąc by_na1mnie1 wsz_ystkich ś_rod-
zwykł si( _codzień o tej porze posługiwać„. st~efie. ameryk~ńs~iej i brytyj~ki~j. . C'.o- dzielony ~o gł~~ne~ kwatery Hitle:a. i' tu ~~~h sdf ją~rit~::ni~c~Y~J:ispś°;Y~~~o:z/omecz, 
Fuehrer.. dz1enme odbywa1y się przedstawiema 1 me- Po kap1tulac)1 uciekł do Monachmm Sprawa znamienna, lecz jeszcze więcej sna· 

Czy z zaświatów? mal też codziennie trwały tajemnicze wie- odnalazł swego dawnego kolegę z kabar~: mienne są różne )akciki'" i „okoliczności", 
- Skądże znowu! Fuehrer przemawia z czorowe seanse w białym wozie tylko dla tu Helmuta Riege, z którym postanow1h które ujawniły się w toku rozprawy. Już cho~ 

ziemi, z dobrego ukrycia, gdzie przebywa „wybranej publiczności". 1Ale program au- wspólnie założyć przedsiębiorstwo cyrkowe. ciażby to, że w szpitalach się nie wie, JAKIB 

już od dnia kapitulacji, od chwili swej po- dycji nie wszędzie był jednakowy. Gdy bo- Przedsiębiorstwo to jednak stanowiło je- AP~EKI PEŁNIĄ DYŻURY I GDZIE WŁASCI· 
· d b · • · · · d h · t h d ł h d d · ł k dl · totnego celu 1·mprezy WIE MOŻNA NABYC RZADKO STOSOWA• 

zorne], o rze upozoro"".ane] smie_rcl. Zresz wiem w 3e nyc ~mas ac ? s uc aczy o - y~1e p ~szczy . a is . . ~ NE LEKARSTW A. Naibardziej jednak charak· 
tą_ 

1 
za chwuę przekonaJą się panstwo sa- ZY_Wał się sam H_itler, to "'. mnych, dla od- k~orą_ Ill:iało byc wskrzeszen1;e H1~lera, 1 !erystyczne, iż _ Jak się okazało _ nawet 

mi... miany, przemawiała do mch Ewa Braun, ciągmęc1e z tego tytułu zyskow. Uzyw~o tzw. biegli nie wiedzą (a może udają?}, na 

I rzeczywiście, z odbiornika rozlega się jako wdowa po Hitlerze i prosiła o pomoc na zmianę dwóch wersji: o wskrzeszemu czym polega ... posłannictwo lekarza. Np. prof. 

n'.l-gle głos, co do autentyczności, którego na wychowanie syna, owocu jej nieślubne- Hitlera lub też o wychowaniu jeg~ syna. dr Szu?,lowski - powoła~y „~Ja ro~jaśnienia 
rukt z obecnych wątpić nie może: Chropo- go związku z wielkim „Fuehrerem", syna, Zarówno jedna jak i druga przynosiły obu sprawr,, - ut:zy~ywał, ze opieka, 1akq ,,roz· 

waty, niski, gardłowy, dobrze wszystkim który niewątpliwie w przyszłości będzie wspólnikom bardzo pokaźne. zyski, aż z po- łtoczyli ?sktnrzebnił lekarzet wGOsRtoLsluWnkA~ dob dma1•1 ł Ad lf fftl kt' . . . . . . . bł d ego pacien a y a nawe . z a a 
znany g os o a 1 era, ory mow1: mogł kontynuowac dzieło swego niezapo- wodu głupiego meporo?-um1erua 1 „ ę u or go przecież postawili diagnozę skierowali do 
„Volksgenossen! Nasza partia znajduje się mnianego papy. ganizacyjnego" nas~ąp1~a _wSYP8:· . (Bóg wie iakief) apteki Reszt~ - NIE ICA 
znowu w pełnej odbudowie potrzebuje jed- Składki na wychowanie hitlerowskiego Po przeszło sześc10mies1ęczne] w~drow.ce „DZIEŁO'". Prof dr Glatzel stwierdził również, 
nak pilnie środków finansowych i pomocy, potomka sypały się w Bawarii, jak z rogu interes został zli~wido~a~y, _a oba] wspol- że lekarz s1pi_tal~y nie /est ob~wi~zany poma· 
tak jak to było w roku 1920. Ci narodowi obfitości, kto wie nawet czy wpływy na nicy powędrowali do w1ęziema. Głos ~tle- gać w znalez1en111 ratu1acego zycie leku. NTB 

1ocjaliści którzy w tym historycznym fundusz Ewy Braun nie przekroczyły wpły- ra w białym wagonie cyrkowym zamilkł, JEGO_ TO SPRAW A.. Prof. dr. Olbrycht - na 
kr · ' h · "ł · · • · · J d · d · · 1 · ilkły nadzieje wśród pytanie obrony, czy 1ego zdaniem lekarze kra-

0 esie zec cą poprzec nasze us1 owama 1 wow na odbudowę partu. e en i rugi m- a e napewno m~ zam . kow~cy wyczerpali wszystkie środki Jakie 
przyczynić się do odbudowy NSDAP nie teres prosperowały znakomicie, aż pewne- dziesiątków tysięcy ~akapt~r~onych hitl~~ wierl.za stawia do dyspozycji - sknn.~tatowal 
zostaną nigdy przeze mnie zapomniani!" - go dnia.„ rowców, którzy gotowi wciąz Jesz~ze ludzie wielce zagadkowo, iż jest to „KWESTIA IN· 

Jeszcze kilka minut trwa tajna audycja, To był obywatel Gerhard Schuckert, któ- siebie i innych widokami na po~rot !'Fll:eh- DYWTDUALNA". 
której obecni przysłuchują się z zapartym ry pierwszy powziął podejrzenia, bowiem rera", na odbudowę faszyzmu i„. mem1ec- Hm, hm, to bardzo dziwne. Tak c.y owak 

oddechem. Hitler opowiada w jaki sposób w ciągu kilku dni miał u siebie dwi'e wizy- kich fabryk zbrojeniowych w ramach bło- wydaie się nam. iż sprawa udzielania pomocy 

,'Opatrzność" pozwoliła mu uniknąć śmier- ty: starszy mężczyzna o budzące)· zaufanie gosławionego Planu Marshalla! Old. osohom, zagrożonym niehezpieczeństwem u· 
traty żvcia - nie jest by na imniej „kwestią 

ci i zachowała jego cenne życie dla dobra twarzy prosił o datek na odbudowę partii Berlin we wrześniu 1948 r. indywidualną", a kwestią obowiązku spolecz~ 

• 
IDZIEMY KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 

nego, kwestią zresztą obowiązku, przepisanego 
wyraźnie prawem. Trudno, choć wcale nie 
darmo: w lecznictwie nie mnżna „urzędować" 
z biurokratyczną oboiętno.5cią. I to jest dośd 
przykre, iż tę oczywistą rrnwdę musi f)Izypo· 
mim1ć po·niektórym anty-Judymom - sąd pań' 
stwowy. 

E. Tnm. Da szy rozwój naszef produkcji w 1949 r. 
Na progu ostatniego etapu planu 3-letniego 

Choć mija dopiero dziewiąty mie.siqc bieżącego roku kalendarzowego, jednakże da· 
ne, napływające ze wszystkich gałęzi przemysłu stwierdzają, ie drugi rok Planu Trzy· 
letniego, podobnie zresztą jak i pierwszy jego etap - rok 1947 - przyniesie z sobą 

NOWE OLBRZYMIE SUKCESY NASZEJ GOSPODARKI. 

I w tym roku plany wytwórcze we wszyst· 
kich niemal gałęziach naszego przemysłu 

nie tylko, że są wykonywane, ale i przekra­
czane. 

Żafogi wielu fabryk włókienniczych, hut, 
!kopalń, fabryk metalowych itp podjęły uchwa 
ły, w których zobowiązały się do wykonania 
tegorocznego planu wytwórczego przed koń­
cem roku. 

Wszystko to wskazuje na to, że zobowi11· 
zan;a te zostaną w pełni dotrzymane. 

Wspaniale wyniki pracy wielomilionowe) 
neszy robotników, majstrów, techników i in· 
żymerów wzbudzają niekłamany zachwyt na· 
ezych przyjaciół i nietajoną zazdrość naszych 
wrogów. Dla nas są one bodźcem do dalszych 
wysiłków i podstawą dla jeszcze rozleglej-
1zych planów na przyszłość. 

Opracowany niedawno plan wytwórczy 
przemysłu na trzeci i ostatni etap Planu Trzy· 
letniego przewiduje dals'Zy, potężny i wszech· 
atronny rozw6i produkcji. 

WĘGIEL I ENERGIA 

A więc wydobycie węgla kamiennego, pod 
stawowego naszego bogactwa i główne· 

go źródła dewiz zagramcz.nych winno w roku 
przyszłym wzrosnąć o dalsze 10 J*ocent, prze• 
Jnaczając cyfrę 75 milionów ton. Stanowić to 
będzie przeszło dwukrotny wzrost w porów· 
naniu z r. 1937, kiedy to wydobycie węgla 
dawało około 30 milionów ton rocznie. 

Produkcja energii elektrycznej, od której 
uzależnione są możliwości wytwórcze całego 
naszego przemysłu, a w pewnym stopniu rów· 
inież praca rolnictwa i transportu, wzrośnie w 
roku przyszłym o 11 procent w porównaniu 
og rokiem bieżącym, i więcej niż dwukrotnie 
w porównaniu z latami przedwojennymi. Ozna 
czać to będzie ogromny skok naprzód w kie· 
runku dalszego rozwoju naszego przemysłu 
J w kierunku wzmożenia procesu elektryfika· 
cji naszych miasteczek i wsi, co z kolei wa­
runkuje dalsze wzmożenie tętna życia gospo· 
darczego i kulturalnego w całym kraju. 

C PRZEMYSŁ „CIĘŻKI'" 
o s i ę tyczy przemysłu tzw. ciężkiego, pro· 

du-keja jego w trzecim roku Planu Trzyletnie· 
go również wzrośnie znacznie w porównaniu 
:i r. 1948. Wvdobvci<> rndv żelaznei zwiP.lr<:.•v 

się o całych 25 procent, produkcja stali o 20 
procent, a wytwórczość wyrobów walcowa· 
nych w roku przyszłym da o 15 procent wię­
cej, niż w .roku bieżącym. Jeszcze poważmej• 
szy, bo 29-procentowy wzrost wykaże przemysł 
budowy ma15zyn elektrycznych. 

Szczególny nacisk położony będzie w roku 
przyszłym na szybki rozwój produkcji cięż· 
kich maszyn, obrabiarek, kotłów, aparatury 
technicznej J wszelkiego rodzaju dóbr inwe· 
stycyjnych, służących przede wszystkim do 
renowacji i rozbudowy naszej bazy technicz· 
nej, koniecznej podstawy dalszego rozwoju 
naszego ptzemyslu w przyszłości. 

Wyprodukowane w roku przyszłym obra­
biarki i maszyny będą w latach następnych 
wytwarzać nowoczesne uzbrojenie dla całego 
przemysłu (maszyny włókiennicze, urządzenia 
prądotwórcze, tabor kolejowy, dźwigi porto· 
we i inne tym podobne maszyny). W ten spo· 
sób gospodarka nas.za stanie na mocnych 
funda men lach. 

P PRZEMYSŁ KONSUMPCY JNV 
rzejdźmy z kolei dn tzw. przemysłu kon· 

sumcy jnego. Przemysł włókienniczy przewi­
duje w roku przyszłym zwięks.zenie produkcji 
wyrobów bawełnianych o 17 procent, wyro­
bów wełnianych o 25 procent, a tkanin jedwa· 
bnych o 26 procent. Oznacza to, że w rokt• 
przyszłym ludność naszego kraju otrzyma o 
przeszło 50 milionów metrów tkanin bawełnia· 
nych i o wiele milionów metrów innych tka­
nin więcej, aniżeli w roku bieżącym . Pozwoli 
to na lepsfe zaspokojenie wzrastających po· 
trzeb społeczeństwa. 
Zwiększenie produkcji przemysłu skórzane­

go, a przede wszystkim wzrost produkcji skó· 
ry twardej o 69 pwcent w porównaniu z ro­
kiem 1948, przyczyn: i5ię do znacznego obni· 
żenia cen obuwia 1 do załamania spekulacji 
w branży obuwianej. 

Wzrost wytwórczości celulozy (o 12 oroc.) 
pozwoli na zwiększenie produkcji papieru (o 
9 procent) w porównaniu z rokiem bieżącym). 
Oznacza to zltkwidowanie istniejących jeszcze 
tu l ówdzie braków w dziedzinje zaopatrzeni„ 
młodzieży szkolnej w materiały piśmienne, 
dalszy rozwój ruchu wydawniczego itp. 
Wzro~t ,produkcji cukru o 15 .Procent po-

zwoli na dalszy wzrost spożycia tego cennego 
artykułu żywnościowego. llość cukru przypa­
dająca w roku przyszłym na głowę będzie już 
dwukrotnie wyższa od przeciętnego spożycia 
w lJ.tach przedwojennych. 

POMOC DLA ROLNICTW A 

Z większenie produkcji superfosfatu o 35 
procent, a azotniaku o 15 procent pozwoli 

na jeszcze obfitsze, aniżeli w roku bież,1cym, 
zaopatrzenie roln.ictwa w nawozy sztuczne. 
Stosowanie coraz więk6ZY<'h ilości nawozów 
sztucznych przyczyni się niewątpliwie do u­
nowocześnienia gospodarki rolnej J do dalsze­
go zwiększeniu przeciętnego plonu z hektara. 

_Tuż blisko 
pól miliarda zł. 

wpłynęło na Wspólny Dom 
WA"R~:T,AWA (SA.Pl Stan zhiórkl na Fun­

dusz . Bnr1owv CentralneP,"o Dnmu Zjednoczo­
nej l><\rłii R:hs:v Rohotni!'7.<>i pr?.edstawiał 
na drleń 20 hm. sum" d!l!l.104,.673 zł. Na 
sume tP 7lo-/ovhi. si.e 7hiórJrn, pforw~wma.io­
wa rn3 20::!l .!l!l!J z!), wph•v różnych instytucji 
(30.406.(192 :r.łl OTl'7- wn•s•v członków -0bu 
""~tii, których wpłaty kwitowano ce11:felka­
ml. 

Jeśli jeszcze wspomnimy o wzrastającej 
produkcji traktorów i maszyn rolniczych, o 
coraz częstszym stosowaniu za~ad nowocze· ll Wof. ~hsJco J"hhrnw!!ik;,,. 71 n12 f!lł zł. 
snej agrotechnJd i biotechniki, to dojdziemy i) Województwo Wroctawskie 42.360,,01 zł. 
do wniosku, że przed rolnictwem naszym o· 
twierajq się jeszcze pomyślniejsze perspekty· 
wy, aniżeli w roku bieżącym. 

PRZEMYSŁ BUDOWLANY 

N ~ szczególną uwagę zasługują plany znac7 
nego powiększenia produkcji maszyn i ma. 

teriałów budowlanych. Posunięcia te pozwolą 
wrenzcie na rozwój w skali oqólnopolskiej 
masowego ruchu budowlanego. W roku przy­
szłym wybudu1emy e wiele więcej mies.zkań 
i fabryk, niż w roku bieżącym. 

WYŻSZOSC NASZEJ GOSPODARKI 

Wartość produkcji naszego przemysłu, war· 
tość pracy rąk 1 umysłów polskich robot· 

ników i inżynierów wzrośnie w porównaniu 
z ro'<:iem 1948 o 23 procent. Jest to wzrost nia 
słydiany i nlespo•tykany w warunkach ustro­

3) Warszaw;i m . 4f'A07 ?.16 7.ł. 4' Wo.f. Poz· 
na"'~kie 34.757-9flf: 7.ł. 51 W<>i. "-ir?.l"clńslde 
20.163.006 zł. 6) Wnl. Jlvdl!O!'lde 23.5'!5 . !'ilł6 zł, 
71 Wo.i. Krakr>w!'l<lp 2::\.l'l:fl 423 zł, 81 F,61'J m. 
18.2!12 .0llł zł. !li Woi <Vh•\skle 16.437 !t!lll 7.ł, 
10) Wof, Łńdzkip 1't!l!'2 942 zł. Ul Wnl. Wqr. 
Fu1ws"kip 12.511 2fl3 zł. 12) Wn!. J{lelpf'kłle 
J0.444.427 7ł. 13) Woj_ f,11hPl•1-IP !l . ff!ł2 0::\6 
7ł, 14) Woi, 0100>:'•·"'~1<:iP 9 1112.!l79 zl, 15) Woj_ 
R7es:r.ow~k;P. 8 R36,253 zł, 16) Woj. Białomtoc-
kjp 5.445.351 zł. · 

Na pierwsz:v'll mif'i~f'u wpht w daln:vm 
riągn. ut,.,.:vmu.iP. !'ię wl'i. S!.„sko-Dahrow!łkie. 
Za n'm idą kole.ino wo.iewóddw:t: Wraelaw­
skle, Warszawa m. i woj. Poznańskie, 

ju kapitalistycznego. Wartość produkcji prze- '""'SPóLP . """' 
mysłowej krajów kapitalistycznych w latach .„ P. „,..\ AR'l'VRTflW-PJ...1'~TYKóW 
najwyższej kon;unktury wzrastała najwyżej o I Z R~J~HE. M Z_A.WOnOW~M 
4 lub 5 procent rocznie. . Zan-ad (7ł?wny 7~vi.~zku Polskich Arly'!-

U nas w warunkach demokracji ludowej tow-Plastvl;ow za"ftarował ruchowi zawoda 
współczynnik rozwoju przemysłu stale prze- "'.emu SW"lfl, 1vsnr.łnr::ic~ n~zy nroi 0 ldowa­
kracza 20 procent w stosunku rocznym. Czyli mu sztancforow zwrnzk()WV"h. Arhr~cl. nla­
jest czterokrotnie wyższy, niż w najbardziej stycy P-Od,ieli się onr;i,coW'lĆ nrofol<tv "°" CP· 
uprzemysłowionych krajach kapitalistycznych nach sper.falni~ z,niżnnvch oraz hr>znlainie 
w Jatach najlepszej koniunktury. opiniować już przvgotowane nroiektv. 

I to jest jes'ZCZe je<len dowód, że nasza go· Komis.ia Centralna z„,.;n~1',;'V '7,„~o-
spodarka planowa cz~rpiąc z doświadczeń bu-jwvch ot!""""T>"''dn ,,.,,„d.., .,.,,,T),-~n„~„. oi pn"':'.'lZP 
downictwa socjalistycznego w ZSRR jest bar- _góhw"h Zwi<>'71',;w i:i,k ,...n~,.;„ie'1 ..,,....,..,,~t!"ć 
dz.iej prężna i posiadająca lep3ze perspektywy sztandar Z\viązk'.lwy. KCZZ W?ja~nllt, że 
rozwoju od gospodarki krajów kapitalistycz- 1'ztandary związkowe s& r:•n~nnnr>. N'\ t~'1n 
nych. tle można komnon<•wa.ć svml)oJe 7„,.;„-1n1 ~ irt 

Wkraczamy :"' rok 1949, w ostatni etap ne ornPmentac.ie. Pos„,....n~-"'"'n ?:"''ri<>zk{ win-
P/<U1u Trz.yletmego pod dobrymi wróżbami. ny pro.iektv sztanch1rńw zgłaszać do <!Ulu 

W. Lemiesz organizacyjnego KCZZ. 
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Przodownicy pr.acy Elektrowni Łódzkiej otrzyma I i nagrody 

Mróz Apolinary · Andrzejewski Wacław 

Jak juf don<isiliśmy, w tyc}\ dniach w Elek· 
trowni Łódzkiej odbyła się n)ecodzienna uro· 
czystość. 21 przodowników pracy z okresu 
współzawod.Il'ictwa pracy od kwietnia do 
czerwca br. zostało wyróżnionych. Jak wiado· · 
mo, załoga Elektrowni Łódzkiej dala się w 
tym czasie wyprzedzić Elektrowni Warszaw· 
lik.i ej. 
Jednakże wielu łódzkich pracownl•ków zasłu 

tyło na nagrody. Obecnie, w ostatnich dwóc}\ 
miesiącach nasza Elektrowrt.ia osiągnęła po· 
ważną przewagę nad warszawską. 
Uroczy6tość odbyła się prz.y udziale delega· 

cji Elektrowni Warszawskiej, przedstawicieli 
Zarządu Miasta Łodzi, partii politycznych, 
Związków Zawodowych i zaproszonych gości. 

Po powitaniu gości i powołaniu prezydium 
wygłoszony został referat o współzawodnk· 
twie, po czym nastąpiły przemówienia. Mię­
dzy dnnymi przemawiał przedstawiciel Elek· 
trowni Warszawskiej, który szczerze życzył 
;pracownikom załogi Elektrowni Łódzkiej dal· 
szych owocnych sukcesów na polu icli pracy. 

Mówcy niejednokrotnie podkreślali znacze­
nie i watność współzawodnictwa pracy. 

·, Cukrowski Władysław, Witkowski Antoni, I 
1 Modrzejewski Bernard; pracownicy działu licz 

ników: (warsztat): Mądry Czesław, Sobczyński 
i Wacław i Pajda Julian; mon~ż: Pietrznk A· I 

dam, Mróz Apó/inary, Kaczorowski Hieronim 
i Wojciechowski Jan. 

Po.nadto nagrodzono darami pieniężnymi 20 
osób za pomysły. z dziedziny malej racjonaH· 

· Pietrzak Adam Trzciński Roman 

Zarząd Główny Związku Włókniarzy ufun· 
dowal trzy nagrody w postaci kup0n~w ma· 
tenałów ubraniowych dla przodownikow pra­
cy . . 

Po wręczeniu nagród rozpoczęła się boga~a 
i urozmaicon-a część artystyczna w wyk~;rnaniu 
zesp0łu Elektrown~ Łódzkiej, orkiestry Elek· 
trowni i dzieci pracowników. S. W. 

6 miliardów 33 ·miliony zloty.eh 
wynosi budżet przedsiębiorstw miejskich w l.odzi 

Piątkowe zebranie Kolegium Zarządu Miej· wydzielone, jak Filharmonia, a także KaJllfe· 
skiego zatwierdziło budżet przedsiębiorstw niolomy, Apteka Mie1ska HP-. • . 
mie,1skich na ogólną sumę sześciu miliardów Drugi punkt obrad Kolegium pos_w1~ony 
trzydziestu trzech miJ10nów dwustu plęćdzie· był spraw!e uporządkowania sanatonum dla 
sięciu ośpliu tysięcy w dochodach i wydal· dzieci w Sokolnikach pod Łodzią. Udiwalono , 
kach. że w najbliżs:z.ym r;zasie kosztem 500.000 zł na 

Budżet ten ,obejmuje wszystkie przedsiębior- prawiony zostanie dach ornz prze-pro_wadzone 
stwa autonomiczne Zarządu Miejskiego, jak' zostaną mniejsze konieczne Jnwestyc1e. 
Ga:wwnia, Hotele, Zarząd Nieruchomości, Q. W ostatnim punkcie obrad Kolegium posta· 
gród Zoologiczny, Targowiska, Majątki Rolne. now!ło przeks'ztałcić szereg oddziałów Zarzą· 
Miejskie Zakłady Komunikacyjne, Zakład O· dq Miejskiego na Biura. Remganizacji tej pod 
czyszczania Miasta, Miejskie Przedsiębiorstwo legnie oddział Planowania . Przestrzenn~go. E· 
Budowlane, Rzeżnia, Miejskie Zakłady Wodo· I konomiczno-Prawny Wydział Kontroli ora7 
ciągowe i Kanalizacyjne oraz Przedsiębiorstwa Per60nalny. S. 

Ochotnicą toracuią z zapole.n 

Nr 281 

li' t~ I z powrote ... 
- I 

Moda i życie niepr$tycziie 
Nakładem wytlawnictwa „Moda I iycle 

praktyczne" ukaoiał się ostatnio podręcznik 
t.zw. bon-tonu p.t. „Zwyczaje towarzyskie". 

„Podręcznllt" ten podaje m. lnnymL ze za 
p-0rę śniadaniową w Polsce uważa się g-0dz!... 
nę 13·1ł (?), za porę r.aś obiadową - 19-20 (?) 
W Polsce? W jakiej Polsce. proszę „Mody 
l życia praktyc:megó"?Chyba w tej Heml­
gracyjnej" „londyl}sklej" „bezrobotneJ"-

Owoce winny stanieć 
Ostatnio zostało uruchomione w Lodzi 

przy ul. Łagiewnickiej Nr 1-3 Centralne .Tal' 
gowisko Warzyw i Owoców. Na tar~owi.sku 
tym odbywa się sprzedaż h.urtowa i z::io~a„ 
trywać się tu mogą placówki handlu deta.hcz 
nego oraz dokonywać mogą mkupu stołó.v­
ki fabryczne, Rady Zakładowe na zbiorowe 
zaopatrzenie załogi itp. 
Dzięki utworzenitl Targowicy Wa:r.,,-yw i O­

woców niew-' -··,vie oni>~"'"''""-- zostanie i&t 
niefarnr il"t"ch"7,ą.S ch~.o'ł na tvm r-1 ~!nku 
handlu. ~ny o~ów i warzyw kształtowa6 
się będą. ' na. godziWYin poziomi~ . "'"Ze?. usu­
nięcie :z;będńe~o PoŚ't"ed.nictwa i mieszkańcy 
naszego miasta· będą mog-li zaopatr.rwać 
się w .tanie owoce oraz wat"Z1'W8.. .• 

UW AGA STUDENCI ZMP-OWCY 
Zarząd OkręgowY Związku AkademickteJ 

Młodzieży Polskiej wzywa do re.testracjf 
w:..zystkicłl C'l;}onków Związku Mlodzi.eży 

Polskiej, którzy w roku bieżącym zostali 
przyjęci na Wyisze Umelnie. Graz tych ko­
legó•v, · którzy do dnia 22 lipca br. byli 
cdonka.ml jednej z ł-eh zjednoczpnych orga 
nizacjl. 

Rejestracji dokonywać można codzienme 
w godz. 12 - 1ł w sekretariacie ZAMP 
przy ulicy Pł'1trknwskiej Nr 48 ((li p.). Po przemówieniach nastąpiło wręczenie na­

gród pieniężnych przodowni•kom pre.cy. Są 
nimi: inkasend - Fajkowski Bronisław, Szulc 
Slantslaw, Zajączkowski Józef, Majchrzak Sta· 
n/sław, Kubiak Tadeusz, pracownicy kotłowni: 
Slaliński Bronisław, Komosa Jan, Lewru1dow-
1ki Piotr, DyktyńskJ Józef i Kotynia Józef, 
pracowinicy działu dnstalacji: Obara Stefan, Pi~kny przykład uświadomienia_ ~ąbotn_ik~w 

Mieszkańcy okolic ul. Dąbrowskiej pomagają przy budowie lim• tramwa1oweJ 
Zmiana kursu linil tramwa;owych Na ulicy Dąbrowskiej tuż za końcowym nowią mieszkańcy okolicznych dziP/nic, kte '"':- . T~ są dzieci 6Zkolne. ze "".f;i Dąbr~wa 

przystankiem linii tramwajów „15" i .,4" wre rzy w zrozumieniu ważności uiyskania te/ ar· ob.Ja.snia drogomistrz - one tez przybyły po-
. Dyrekcja Miejski<:ll. Zakładów Komunikacyj· 
11.ych w Łod'Di podaje do wiadomości, że od 
dnia 27 wrześ.nia rb. w związku z ukończeniem 
.rQbót ziemnych, .trasa linii 3 i 5 zostanie zmie· 
niona: 

ożywiony ruch. W je6iennym 6łońcu migają leri1 komunikacyjnej zorganizowali ochotniczą moc nam w pra~.:y. 'ć d . 
11 

_ • 
łopaty i kilofy, słychać okrzyki, nawoływania , pomoc. - Ciekawe, coz mogą zrobi z1ec za 
nierzadko i śmiechy. Tramwajarzy pracuje około 50-du. dziennie pytuję. b S 

1 
k 

· · ś d b t t · 'ł k ł 100 osób - Oto owoce Ich pracy - o . za e po· 
Cóż spowodowało ten gwar na cichej zazwy za o ro o Y s a)e ogo em o o o . · . . 

Linia 3 powróci na dawn~ trasę, tj.: Zarzew, 
Napiórkowskiego, Pl. Reymonta, Piotrkowską, 
Pl. Wolności, Osiedle M. Mireckiego j z po• 
wrotem. 

. . . · kazuje równiutko zasypane szyn1' tram wa JO· 
czaj uhcy? Drogomistrz Szałek stwierdza, ze ochotnicy d . ś k . c ll nas· omocmcy około 

20 bm. Dyrekcja Tramwajów rozpoczęła tu pra<'ują bardzo dobrze, . pomagając wydatnie ~; - t 6zt ty 
1
°n z,Y 

1 P 
roboty drogowe celem przedłużenia Jinll tram· dyrekcji tramwajów. . • z ~e f .w b~~~m się do grupy starnych. Są 
wujowej do toru kolejow~o. Zasadni.czo i:ra· Oglądamy roboty. Oto od grupy pracujące] tu r~~o~~i~ z i!bliskkb fabryk, członkowie 
ce przeprowadza DyrekC]a TramwaJOW łodz- odłącza 6-: ę gromada dzieci z łopatami na c..- k. ł . t . Y b ·eszkańcy ulicy Dąbrowskiej. Linia 5 kursować l:ędzie: Julianów, Pl. Wol· 

11ości, Nowotki, Kilińskiego , II Zajezdnia, Dą· 
browska, Rzgowska, Chojny. 

kich ale za(łuclni eni tu są nie tylko robotn icy m?<>nach 1 ze śpiewem maszeruje w stronę to· 0 par. yinyc ' . mi . · ·r k 
tramwajowi. Większą część pracujących sla· ru kolei0wPgo. - C1 robotn.icy me są wykwali l ow:ani "'.'"" 

ZIMOWY ROZKt.A ·JAZDY 
Naj\vażniejsze zmiany w komunikacji kolejowej 

W noey z 2-go na 3-go października b. r. j jazdu do Lodzi Kal. pozostają. niozmienione. dzi Kal. o godz. l0.05 w zimowym razkładzie 
~chodzi w życie ;nowy zimo.·1y rozkład jazdy. 5)Na odcinku Łódź Kal. - Zdnńska Wola ,i iizfly lięil1i11 ofl t li n •lził z Ostrow~ ,. ,,.,.„, o godz. 

Naji stotniejsze 1.m :'ł"V br.,,,1n :kacyjne, do· zostają. skasowane następują.ce :pociągi pod· 20 OS, przyjazd do Łodzi godz. 23.23, qając 
tyczące. kolejowego okręgu łó·lzkiego eą. nastę· miejskie: ekwiwaleut zit skasowany poc. odchodzący ze 
pują.ce: a) Łódf. Kal. odj. godz. 15.35 - przyjazd Zd11ńskicj Woli o godz. 22.07. 

Stacja. Ł6dt Fabryczna: Zduńska Wola godz. 16.38, wobrc tE'go poc. t 7) Pociąg pospieszny odchoflzący z Lodzi 
Odwołane zostają następujące pocią.gi: odchodzący z Łodzi Kal. o goc\z. 16.00, który Kal. o godz. 23,21 i posiadają.cy w letnim 

l) z Lodzi Fabr. do Koluszc'k - odj. Lódź dotychczu nie miał postojów na od!'inku Łódź rozkładzie jazdy wagony do Jeleniej Uóry i 
Fabr. g. 9.10 - przyj. Kolu~zki g. 9.55. Kal. - Zouiiska Wola otrzymuje postoje tak, Knrlowy '.i'i(lr. w zimowym rozkładzie jn?:dy bę· 

2) z Kolu~zek d\J Lodzi Fabr. - odj. Ko- że kornu ikacja ta nie zostaje pogorgzona. dzie ktlrsował jedynie do Kuflowy Zdroju. 
lm;~ki g. 3.00 - przyj. ł.ódź Fabr. g. 3.45. b) Łódź Kal. odj. godz. 22.50 ~ przyjazd 8) Pociąg pospieszny odchodzący z f,odzi 

il) z Kollll'!zek do 1..-odzi .fabr. - odj. Ko· Zduf\ska Wola godz. 23.57. Kal. o godz 2.3.'i Qrit:i: pceią.g nsobo1vy, od11ho· 
}uszki g. IO 50 -- nrz~'.i- Łódź Fabr. g. ll.il5. c) powrotny oilchonząC'y ze Zduńskiej Woli dzą.cy z Ło-3zi Kal. o godz. 21.28 pOl\iadsją,ce 

Stacja Lód~ Kaliska: godz. 22.07 przyjazd do Łodzj Kal. 23.23. w letnim rozkładzie jazdy wago•ny do Jelenie· 
6) Pori!)g Mnho-;,-y komunikac,ii Ostrów Góry i Kudowy Zdr., w zimowym rozkład1ie 

Wkp. - Lódź Kit!. dotąd przyrhodz:}cy do Ło- jazdy hędą kt11sow6IY tylko do Jeleniej •Góry 

mówi jeden z nadzorców - ale chęci ma](ł 
szt:zere, toteż wykonują oni wszystkie wyko· 
py a my prteprowr1dzamy roboty tecllnicme, 
jak układanie t przykręcanie szyn itp. 

A pan,! &kąrH - zapytuję jednej z pracu· 
ją.:ych kobiet. . 

- Ja tu z Ceg:elni Nr 6. Przyszło nas dz1ś 
12 osób na ochOtni ka. 

- C1y dyrekcja Ct>gieln~ nie ma nic prze· 
cjwko temu, - przecież mus i eliście opuścić 
pracą1 

Proszę pani, nasz ~ierownik też tu jest f 
macha łopatą tak, jak i myl Pośw : ęciliśmv je· 
den dzień pracy za to pręd1ej będz!emy mogli 
jeździć tram wa jem. 

P~acują wszys<:y z zapa!P.m Naprawdę pięk· 
ny !.o przykład uspo/ecwienia i św1Udomości 
rol>'ltników. 

Jeśli roboty pójdą dalej w tym samym tern· 
pie, i o Ile d9pisze pogoda. możemy się spa· 
dzit>wać, że mniej wi ę<"ej za 2 miesiące nową 
linią ru6zą pierwsze tramwaje. S. W. l) poc. pospieszny Warsz<1:wa-Lódt przy· 

chodzą.cy do Łodzi Kal. godz. 10.:!5 oraz po· 
wrotny odchodzący z Łodzi Kal. o godz. 18.12 

zostają. skasowane, wzamian nich w zimowym Juz· wkr· o' t e • 
żerskie Warszawa-Łódź-Jelenia Góra (przy· do Technicum Włókienniczego rozl<.ładzi e jazdy będą kurMWały pociągi pasa· c zapisy 
spieszony na oddnku Warszawa-Łódź): Inteligęntni i zdolni robotnicy mają możność uzyskania t-ytułu technika 

a) odjazd z WarszR.wy godz. 7.oo - Lódź Istniejące w Ł?dzi od dwóch lat Techni- I rlum I laboratorium przeciętnie 8 d'J 9 go· 1 przyjmowanie podą.ń kand.vd11tów na olerw-
Iraliska przyjazd godz. 9·54• odjazd godz. lO.OT cum WłóWennicze stanowi, obok Wydziału dzin dziennie. Praktykę wakaeyjną odbywa szy, a w wyjątkowych wypadkach aa cru-
:rrz:vjazd Jelenia Góra godz. 2u 5. Włókienniczego Politechniki Łódzkiej najpo- ją w fabr;.'kach wzorowych. gt semestr. 

b) powrotny odjazd z Jel~niej Góry geidz · · · 1 ó k k l w · k ć 
5_50, Łódź Kaliska J:ll'Zyjazd godz. l7.o2, -0 a. wazmeJSZ<i Pac w ą sz olenlową da prze- stycrn1u ro u przys1.lego odbędą się Warto pod~reśli , ie koszt wyszk?lenla 
jazd gpflz. 17_12, Warszawa przyjazrl g. 20.00. mysłu tekstylnego w Polsce. t>gzaminy końcowe dla oierwszeg'J turnusu jednego słu<:hacza Techmcmn wynost około 

·2) Wobec slrn.sowania pocią.gów pospiesznych Nauka w Techn icum trwa 2 lata. p0dzle słuchaczy Technicum. 280 ab&olwentów - 200 OOO zł (100.000 zł rocrniel, nie licząc 
Prr,emyśl- Łó<1ź Kal._ Gdynia w zimowym lone na 4 semestry. Od kandydatów wyma· słuchaczy kursów tkackiego, przędzalniczego , 0czywiście ani tnleslęc;.nego wynagrodzenia 
rozkładzie jazdy wprowadza się nowi!- parę ga &ię zaświadczenia o odbyciu 3 - 5 letnie ,: wykończalniczego i dziewiarFkiego 0puści studenta, ani stypendiów. 
pociągów łączn ikowych Łódź KaE.;.ka _ Ku~o praktyki zawodowej w przemyśle oraz ,wia- mury swej uczelni z tytułem technika, by Inteligentni, zdolni robotnicy, którzy daw 
celem. nawią.zania dogodnej komunikacji w dectwo ukończenia przynajmniej 7 oddzia· zająć odp'lwiedzialne stanowiska salowy\:h, n!ej, za c~aśów k<lpita li~tycrnych skazani 
)dnu!lku na Szczecin i Gdynię: łów szkoły p<Jwszechnej. kierowników odctziałów i dyrektorów tech- byli na to, by do końca życia trwać przy 
Ł6dź Kal. _ odjazd godz. 22.24 _ Kutno Kandydaci poddawani są egzaminowi wstę nicznych zakł,adów pracy. jednej 1 tej samej prący,otrzymują dziś. w 

przyjazd godz. 23.57. pnemu z zakresu P'zedm1.0t6w ogólnokr.ztał- Równolegle z przygrit.owaniamj do egzami, warunkach demokracji ludowej pelnP. muż-
z powrotem Kutno odjazd godz. 3.00 _ cących, jak i z dziedziny wiadomości facho· nów rozp!'>cznle się Już wkr">tce - w k?ńC:\.l llwośct awansu społeczl)ego ł poprawy '!>ytu 

Łódź Ka]. przyjazd godz. 4.35. . wych. paźdz!erni&a lub początkach listopada, materlalnęgo, 
il) pociąg p~obowy komunikacji L6dź Kal. Kandydaci, posiadający wykształcenie gim 

O Lodzi UJ kilku słowach -'Kudowa odchodzący dotąd z Lodzi Ka.l. 0 g. nazjalne 1 wyższe kwalifikacje zaw..,dowe, 
l'T.00 oraz powrotny Łódź Kal. prz;vjazd godz. mogą ,,przeskoczyć" pierw~zy semestr i wstą 
20.50, w zi.mowym rozkładzie jazd:v zostają pić odral!U na semestr dr11g.i. Kandydaci . W celu przyśpieszenia p~ac przy. z.a.łatwia· r pracę ~amoksztak.eniową osiągnęl! wymagafly 
s).asowane\ natomiĄ~t dla pbsluż<'nia odcinka zbyt słabi, ale zasługujący na poparcie kie. niu wyciągów ks iąg ludnosc1 stała), Wydział sto.p1en wiad0mosc1. Nowa placowka TUR-u 
L0dź Kal.·- Zduńska Wola na okres zimowy rowani są na kurs przygotowawczy, Przy Ewidencji sprowadzi ł wszystkie księgi stałe ] 1est jeszcz~ jednym dowodem, że hasło niiluki 
wprowadza się pociąg Ł6dz Kal. Zduńska uwzględnieniu , kandydatur specjalny nacisk ludności do Wydziału Ewidencji, l<;o5ciq~zk i dla wszystkic.h realizowane jest u Ras w całej 
:Wola. kładzie si~ na pochodzęnie &ocjalne R<Jbot- Nr 19, gdzie każdy będzie mógł w ciągu dnia rou:iągłości. 

Odjazd. z Łodzi Kal. godz.17.00-Zduńska I nicy i_ chłopi oraz ~nteligei;ci pracujący ko- lub najwyżej dwóch, otrzymać potrzebny mu 
Wola lJrzyJazd godz .18.17 powrotny odjazd ze 1 rzystaJą z prawa p1erw~zenstwa. wyciąg. 
Zd. Woli g. 18.52, Łódź Kal. przyj. g. 19.,55. I Słuchacze otrzymają wyżywienie, a zamlej * * * 

4) Podągi komunikacji Łóaź Kal.-Katowice: scowi k0rzystają z bursy. Słuchacze pobiera Przy ulicy Szpitalnej 9-11 w Łodzi (Widzew) 
-odchodz~cy z Łodzi Ks.I. godz. 14.50 oraz ją także swe przec:ętne z.ar?bki z ostatnie· TUR organizuje Uniwersytet Powszechny, do 
powrotny przychodzący do Łodzi Kal. na godz. go okresu przed rozpoczęciem nauki. Nisko którego może zapisać się każdy, kto pragnie 
7.03 w zimowym rozkładzie jazdy będą. lmrso· 1 uposażeni słuchacze otrzymują niezależnie uzupełnić swe wyks-z.tałcenie. Nauka jest bez· 
wały zamiiist do Katowic do Częstochowy od tego stypendium. I płatna, Na Uniwersytet mają dostęp wszyscy, 
przez Herby Nowe. Godziny odjazdu i przy· Studenci _ Technicum pracują w audyto· którzy u~ńczyll szkołę powszechną lub przea 

łt • * 
Elektrewnia ł.adzk.a co miMiąc 06zczęd~. 

2 tys .. ton węgla dzięki współzawodn:i<:twu pro 
cy, małej racjonalizacji i zdrowemu systemo· 
wi premiowania. Do uzyskania wyników tych 
przyczynili się wspólnie robotnicy, personel 
: nżynieryjno-te<'hnicmy, pala.cze, o:raz wykwa· 
llfikowana ob1iługa kotłów. 



GLOS TOMASZOWSKf 

KronikaTomaszowa Przedszkol RTPD Już czynne 

KOMU ~INSZUJEMY 
Niedziela, dnia 26 wrzesnia 1948 roku. 
DZi.ś: Cypriana. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 

Strat Pożarna - 5t 
Mnicja Obywatelska - ~7 
Dworzec Kolejowy ---. 4 
Komltet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

KIN:A: 
Kino „Przedwiosnie" wyświetla film 

amerykański pt. „Zielona dolina". 

a w krótce powstanie świetlica 
Pisaliśmy niedawno 1J og.ródku dla przed I Już od dłuższego czasu w budynku RT • przybra!y powoli .ini:y .wygtid: P;;~rg~~f~ 

szkola RTPD Dzi ś kilka słów o samym PD w Tomaszowie był przeprowadzony wano s i ę d'J przy.Jęcrn pieiws ei rozpcczęło 
Przedszkolu ' gruntowny II'emont. Sale i pomieszczenia c1. Z nowym rok1~m szkolnym h . 

· również swą codzi enną pracę wyc owaw 
. cz ą przedszkole Rob'JtniczE:go Towarzystwa 

Szkoła Powszechna Nr 1 . Przyjaciół Dzieci. ., , . 
I W przedpokoju rzędy mal en ioch buc1· 

• I ków. Rzędy są idealnie rownie, jak buty wy • • "' • h l prostowanych na baczność żołnierzy. .w ró· 

. prow.a~z.1 h~d.owlę Z'Oł leczn.ICZYC . . . _I ;:ir~\~~~~~c~c~~~~tn~ów~~żs:i~ z!~!~~~~ 
Wychodząc z załozema, z~ akcJa popula-1 czem, prezesem Zw1~zku Og:odk~w Dział wej R'Jześmiane i rozbawione dzieci wca!e 

ryzacji hodowli ziół leczmczych wszczęta kowych w Tomaszowie. Skarzył _się ~a złą nie· reagują na nasze we.iście, są wyłącznie 
przez miejscowy oddział Polskieg-0 Czerwo- sytuację materialną Zwią~ku, ktora i;iie po- zajęite sobą i swo•mi ~aba~kami.: 
nego Krzyża jest ze wszech miar godna po- zwala na przeprowa.dzeme w .ogrodka~~ ! . Jadalni-a przeds~k~la Je~t idealni~. czys~a 
parcia, postanowiliśmy informować opinię najbardziej nawet mezbęd?ych mwestyCJi, i. estety~zna. Dz1ec1 - Jak nas mf0rmuJe 
publiczną Tomaszowa o każdym nowym jak naprawa studzienek i budowa ogro- . k1e~owmczka RTPD tow. Zakrzev.:ska lk 
kroku organizatorów akcji, uważając, że dzeń. Spodziewać się więc :iależy, że :Wł~- 1 maią łdosk?nkałyk ape~ytin~an~al~os~?: ~~ze~ 

· · t · · t dz· łl owic~e szczegolme z mas em 1 a ac, 'J w jedynie zainteresowa?1: się ą spr8:wą sn~e oma~zo\~Scy. ia. { ". . szkadza pochłaniać potężne pon::: je, jakie o· 
szerszego ogółu ludnosc1, a zwłaszcza dział- zamteresuJą się. z10łam1 lecz~1czy~1. Prze- trzymują na obiad. 
kowiczów i rolników może zapewnić jej cież tego rodzaJu hodowla Jest niezwykle Ob. Zakrzewska inofrmuje nas też o 
należyty rozmach i przyczynić się do jej dochodowa i, może w_ krótk~m cza_sie znacz- staDaniach, jakie czyni RTPD dl~ uzysk,3- · 
powodzenia. nie polepszyc stan finansowy Związku, po- nja w tym samym budynku, w ktorym i:rne· 

Szkoła powszechna Nr 1 powoli staje się za tym zaś stać się dodatkowym źródłem I ści się przedszkole t. j. przy ~l „An!or:1e~_o 
do pewnego stopnia centrum propago- dochodów dla samych działkowiczów. 20, pi~rwsze?'J P.i ętra dla. załoz~n1a sw1et'.:· 

· · " l · h p · · · · · d · , h cy dz1ec1c;ceJ Nie wątpimy, ze czynnir.l ~v~ma hodowli zioł ?czmczyc . . omiJaJąc Rzecz jedyme w tym, by wie z1ec co o- miej$kie postarają się pójść na rękę -0• \· 
J1;1Z _fakt szczegolnego . zamteresowa- dować i ~ak hodować. Pomijając już fakt działowi RTPD w Tomaszowie. Cho~zi. t'1 
ma się tą sprawa nauczycielstwa szkoły, . t . . T . .1 k dos'·ni"adc a' przecież 0 dz;eci pochodzące przewaznie i . · . • . . . ó is mema w omaszow1e po e '" z .- · ·. ' . posiada ona Jedyne w miescie P lka do-- . . . . . . biednych rodzm rob'Jtrnczych. 
świadczalne, na których w cP,wili obecnej nych, w naJbhzszym czasie, Jak ~as I~for- w chwili obecnej kompletuje się sp~ · 
przeprowadza się próbną hodowlę różnych, mują w oddziale PCK, ma przyJechac do cj1alną biblioteczkę dziecięcą, która Z'JSta:i1e 
gatunków ziół leczniczych. Na działkach I Tomaszowa instruktor zielarstwa, który urządzona właśnie w projektowanej św1et· 

tych, po szeregu żmudnych. do~wiadcze~, popro~adzi w 1:1-ie~.cie dal~zą akcję propa- 1
1
11illcllyllll.lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll . .- ·:. I zostaną wytypowane te odmiany 1 gatunlu, 1 gowama hodowli zioł leczmczyi::h. Pobyt te-

'" które najlepiej nię udają w mieście. Wszy- go instruktora winien być wszechstron!l.ie 
ADRES REDAKCJI R. S. W. „Prasa•', Plac scy zainteresowani winni te działki oglądać, Wykorzystany. Nie ulega wątpliwości, że 

, Kościuszki 1 - 3, tel. 2t0, g1Jdziny przyjęć badać hodowane gatunki, informować się. winien być z jego pomo~ą zorganizowany 
od 10 _ 12. Mamy tu głównie na myśli działkowiczów. kurs, który zapozna · zam~eresowanych z 

Komunikat 
KW PPR Wydział Propagandy zawirada­

mia, że odprawa instruktorów Kolportaż u 
przy K'lmitetach Miejskich i Powiatowych 
PPR odbędzi e się w Świetl icy KW PPR. w 
dniu 30. 9. 48 r. o godz. lOej. 

Niedawno rozmawialiśmy z ob. Borkowi- metodami hodowli ziół leczniczych. 
ll!lllll ! ll''l itu1n1 11 111111mn1::umr1a1rrm~irml' 1r11"11' 11r1:i111J1ll'.!l ~ l i:rnnrnn1:·L1t11::iim1111nn111 111 111 11 111 111 1 111m11:m::1rrn" 1nn·1 · r n 1"1'1 1. n 1 1"11 r:• :n . 11"1:1•· m : 1r 1.: 11'11' 1 1 1 11r n r 11.1 ·1 1 :11· Iii :1·r M1.1111"1· 111i,:i :1111· 1'1·1111"11'1' m "11·111111rit1 1 :111 

Musimy stworzyć Komitet do Walki z Alkoholizmem Ze względu na ważność spraw, obecność 
towarzyszy kolporterów obowiązk'Jwa. 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
Komitetu Wojewódzkiego PPR 'Poruszaliśmy już niejednok.rotnie na ła-1 Dla.tego jeszcze .raz .apelujemy d~ sl?o· 

mach naszej gazety sprawę walki z szerzą· leczen.stwa t-:>masz,owskiego l odp?w1edn1ch 
cym ~ię nagminnie w naszym mieście al· c7ynników, by zali.nteresow ano .się sprawą 
koholizmem Pti.sallśmy o Towarzy~wie niezwłocznego powołania do _życia ~sp.om· 
„Trzeźw-:>ść' ', o konieczności zorganizowa· nianego. K'Jmitetu .. ~a kom_eczn~śC'lą Jego 
nia w mieście Społecznego Komlitetu do powstania przemawiaJą długie listy naz· 

wf.sk w _,rejestrze pijaków" prowadzonego 
w Komendzie MO w Tomaszowie, przema­
wi.aj ą tys i ące straconych metrów materia· 
łów na skutek częstych nie0becności spo· 
wodowanych w główn~j mierze pijaństwem. 

B. 
Walki z Alkoholizmem, wy~zywaliśmy -------------------------------------
zgubny wpływ alkoholizmu na •ilościowe i 
jakościowe wyniki produkcyjne tomaszow­
skich zakładów pracy 

Najważniejszą naszym zdaniem -
sprawą jest obecnie kwest!h wył-0nienia 
Komitetu d-0 Walk1i z Alkoholizmem, w 
skład którego weszliby przedstawiciele 
Rad · Zakładowych 

Wyrażamy jeszcze raz przekonanie, że 
K0mitet ten zostanie wzorem innych miast, 
stworzony i u nes. Sprawa ta jest o tyle 
pilna, że w dniach od 7 - 13 paźd2łi.erni· 
ka staraniem Społecznego Komłitetu do 
Walki z Alkoh'Jlizmem zostanie w Łodzi 
zorganizowany pie..rwszy Kurs Alkohologii, 
którego absolwenat będą prelegent~mi w 
akcji zwalczania alkoh:>lizmu na swym te· 
renie. 

Należy więc bezwzględnie skorzystać z 
okazji i wysłać do Łodzi na przeszkolenie 
przedstawcieli poszczególnych fabryk. Wy· 
typować tych przedstaw'ideli i p-0pr.:>wa­
dzlć całą akcję winien właśnie Komitet do 
Walki z Alkoholizm.em. 

l!lJllllllllllllllllllllllllllllllMllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Kronika miejska 
PRZYDZIELONO 420 l\UESZKA:Ń w 1947 r. 

Ze złożonego o&tatnl!p . przez Wydział 
Kwaterunkowy Zarządu Miejskieg~ w To· 
maszowie sprnwozdania za rok 1947 wyni­
ka, że w ciągu ostatniego roku, do Wy· 
działu Kwaterunkowego wpłynęło 941 p0· 
dań, z czego 420 rozpatirzono przychylnie, 
t. zn. przydzielono lokale. Odmownie za· 
łatwi'Jno 245 podan. Do rozpatrzenfa pozo­
staje jeszcze 276 pod·ań. 

A SZYLD WISI POŁAMANY 
Do niedawna jeszcze przedstawiające 

opłakany widok podwórze przy posesji, w 
k tórej mieśej się oddział tomaszowski Zwią 
ku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepo­
dległość i Demokrację, zostało sltai!ann!e 
uporządk0wane. 

Zapomniano jednak o jednym - o szyl· 
dzie zwiąkowym: Tablica umieszczona nad 
bramą posesji jest dosł-0wnt!e przełamana 
w połowie i jedna jej część ,,bezradnie" 
zwisa. 

Wyrażamy nadzieję, że to małe niedo­
patrzenie zostanie szybko usunięte i szyld 
naprawiony. 

Tomaszowskie kino zagrożone zamknięciem 
BIEDNI CHLOPI OTRZYMALI SPRZĘT 

O ile w Łodzi Okręgowy Zarząd Kin sufit przecieka i niedługo publiczność tę· ROLNICZY 
przeprowadza od czasu do czasu remonty i dzie chyba musiała przychodzić do kina Społeczna KomisJ·a Kontroli w gminie 
naprawy tego czy innego kina, to zupełnie ,_Przedwiośnie" z parasolami. Zwracają tP.Ż 
zap0m'ina o kinach w miastach prowincjo· uwagę porysowane ściany i zwisające ta· Kunice, pow. Legnica, po przeprowadzeniu 
nalnych. Przekonaliśmy się o tym ostatnio pety. dokładnej lustracji w poszcz~gólnych gro­
również d. w Tomaszowie„ Wydaje 5ię, że stan kina „Przedwiośnie" I madach, stwierdziła, że bogacze wiejscy w 

Wiemy dobrze. że w miastach prowincjo· znany jes't Okręgowemu Zarząd0wi Kin w liczbie ok. 65 osób ukrywali w swoich go­
nalnych kino je5t bardzo często jedyną roz Łodzi.. Przecież interweniowały już '.'( tej spodarstwach poniemieckie maszyny, na­
;rywką mieszltańców. Zamknięcie kina na sprawie Zw. Zaw~?owe Tom~szowa. Brz~by. rzędzia rolnicze które za wysoką oplatą 

ły do nas przerozne techniczne korru.s1e, . . ' 
skutek grożby zawalenia się pozbawi:1łoby wszystkie dochodziły d'J zgodnego wniosku, wypozyc_zah małoro~nym ?hłopom. . 
ludność tych miast tej x1Jzrywki. A taka że konieczny jest natychmiastowy rem~.ut. Nadmia: narzędz_i rolmczyc_h. za~w~stio­
groźba w Tomaszowie już jest aktualna: Ale remontu jak nie było, tak nie ma. nowano 1 przydzielono naJbiedmeJszym 
stropy dachu kina „Przedwiośnie" są spr5ch Czyżby czekano na to. aż stanie się kata· chłopom w gromadach: Grzybiany, Piekary niale, przegniłe i zmurszałe. Jeżeli n ie zo- t f · h · 
5taną ne w najbliższym czasie wymienia· s ro a 1 ?ac 81~ zawali. . Wielkie, Poganowice Górne, Stare Piekar~', 

.~ . k . 0 , mk . . ;,. · Czy me nalezał.'Jby wobec takiego stanu Piatnica Jaskowice i Leanica. ne, zaJ zie omeczno,c za męcia _ .. na, rzeczy wysłać jeszcze jedno p ismo do Ło· ' " 
p0nieważ dach może się zawalić. Cały sufit dzi do OKZZ i zażądać remontu kina. 
jest nasiąknięty wodą. Gdy pada deszcz, I Sprawa jest pilna! 

Sport w Tomaszowie 
W Tomaszowie przysiąpbno JUZ do 

prac przygotowawczych, związanych z urzą 
dzeniem tegorocznych marszów jesiennych. 
Dnia 20 w:rześnia w lokalu Robotniczego 
Klubu Sport'Jwego „Lechia" odbyło się 
pierwsze posiedzenlie organizacyjne Komi· 
itetu Miejskiego Organizowan1a Marszów 
Jesiennych. Na zebraniu tym byli obecni 
przedsltawiciele wszystklich klubów spor· 
towych miasta. Przewodniczącym Korn:ite­
itu z0stał obrany ob. Kornacki, zastępcą 
.ob. Wawrzyńczak, w skład Kom'iteltu we· 
li ponadto ob. ob. Kołodziejczyk, Kolczyń­

ski oraz Witkowski. K'Jm!i.sję Finansową 

stanowią ob. ob.: · W.itkowski„ Pawłowski 

niu tegorocznych marszów jesiennych w 
Tomasz-0wtie jes<t brak funduszów. Trzeba 
przyznać, że z piękną inicjatywą wystąpili 
sami członkowie Komitetu, którzy ofiaro· 
Wali na fundusz 1Jrganizacyjny po 100 zł . 
Celem zdobycia odpowtiednich fund.uszów 
proponuje się zorganizowanie zbiórek ulicz· 
nych oraz sprzedaż specjalnynch nalepek. 

W roku bieżącym marsze te odbędą się 
na dystansie ·3,5 ! 10 tysięcy metrów. 
Wszystkie ma.rsze przeprowadz.0ne będą 
dnli.a 17 pllżdziernika. Poszczególne kluby 
sportowe i zawodnicy winni już obecnie 
przystąpić do regularnej zaprawy i odby· 
wać sys tematyczne treningi, Spodziewać 
się należy, że marsz lten li.stotnie będzie 

oraz Wójkowska. 
Największą trudnością przy 

marszem, a n:e jak t:> by:wa nejczęściej 
organiz0wa· I biegiem„ 

,,Horyzonty Techniki'' 
N owe czasopismo popularno techniczne 

Nakładem Naczelnej Organizacji Technicz- przegląd patentów ! szereg drobniejszycll arty 
nej ukazał się Nr 1 nowego czasopisma „Ho· kulów z interesującym konkursem rysunko· 
ryzonty Techniki" poświęconego popularyza- wym. Cena numeru wynosi 75.- zł. Pismo P"­
cji techniki 1 wynalazczości. Pierwszy numer lecić można pzede wszystkim sŻkołom za. 
wydany na ładnym papierze i bogato ilustro· wodowym rozmaitego typu, ludziom mającym 
wany wywiera dobre wrażenie. W treści znaj- styczność z wszelką fabrykacją, junakom ze 
dujemy: jak powstaje ciągnik, w jaki sposób „Służby Polsce'', wreszcie każdemu; kto chce 
wyrabiamy żarówki, o maszynach do liczenia rozszerzyć swoje wiadomości w tej wielkiej I 
„produk~ących" cyfry systemem taśmowym, I ważnej dzi edzinie naszego życia, jaką jest tech 
jaka droga wiedzie od węgla do światła elek· \ nika. 
trycznego co należy wiedzieć o elektronie, --

DAR MARSZAŁKA ZYMIERSKIEGO 
NA RZECZ RTPD 

Minister Obrony Narodowej, marszałek 
Zymierski przekazał na rzecz Robotniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci budync k 
wojskowy, znajdujący się w Zielonej Gó­
rze. Budynek ten został przeznaczony na 
szkołę RTPD. 

Dar Mar~::::łka jest jednym z licznych dc­
wodów st :: ~ · ; troskliwej opieki armii nad 
polskim d~ . :iem. 

DOSKONALENIE RZEMIOSŁA 
We Wrocławiu, w gmachu 'Doskonalenia 

Rzemiosła odbyła się pierwsza ogólno:;;iol­
ska trzydniowa konferencja pedagogiczna 
dyrektorów i kierowników pedagogicznych 
zakładów doskonalenia rzemi::>sła z całej 
Polski. W konferencji biorą udział m. in. 
przedstawiciele Ministerstwa Oświaty, Min. 
Opieki Społecznej, Min. Odbudowy. Zwią­
zek Zakładów Doskonalenia Rzemiosła re· 
preze.ntowali dyr. Łazarewicz i wiceprcz::, 
inż. WitkO\yski. 

ZGON ZASŁUŻONEGO BOJOWN IKA 
O POLSKOść MAZURóW 

W Lubaszewie, gmina K-0bułty, powiat 
Szczytno odbył się 22 bm. pogrzeb zasłużo­
nego bojownika o polskość Mazurów, ś. p. 
Gustawa Leydinga. 

Jako znany patriota polski i późniejsz" 
działacz plebiscytowy, zmarły cieszył si ę 
powszechnym szacunkiem ludu mazurskie­
go, któremu służył przykładem i pomocą 
w dobie obydwu minionych woje:i Gv:iato ­
wych. 

.... """"-=-----~~~~--:--~~~--:~-=-:""".~-:".""'~~~:---:--"':"""":'-:'"~:--~-:-~ ....... ---~--~-............................... ________ ,..... .... ""'"' ........................ ...., ......... ____ ...... _~~ ......... ~--
\V y da w ca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. 'F?iefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekreta r iat 254-21.. Red. n cena 17'.!-:n. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa". Administracja nie przyjmuje odpuw ie~zi&l no3ci za terminowY druk ogło&zeń. 



Str. 10 

TEATRY 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

w Łodzi, ul. Jaracza 2'7 
Dzis o godz. 19,15 arcydzieło komedio­

pisarstwa francuskiego, p. t. „GRZEGORZ 
DYNDAŁA", Moliere'a. Przekład Boy'a.-że­
leńskiegio, Reżyseria Danuty Pietraszkie­
wicz. 

TEATR POWSZECHNY 
ul. ll·go Listopada 21 - tel. 150-36 
Codziennie o godz. 19,15 „Lisie Gniaz­

do" z udziałem Ireny GRYWI~SKIEJ i Ka­
rola ADWENTOWICZA. 

Teatr „SYRENA" Traugutta 1 

Nr 284 

LłlIU~l1ł11gał"l't~uaJll 
.•• -... .... -M:ll ~·~- ~~~----~-------~----------------------------

koło 65 tysięcy zawo ników 
zgłosiło się już do Marszów Jesiennych Szlakiem Zwycięstw 

bratnich armii Radzieckiej i Polskiej Dziś 2 przedstawienia o godz. 16,30 i 19,30 
komedii pt. W sati konferencyjnej Woj. Urzędu Kultury 17 paidziemika, a więc w piątą 

Fizycznej w Łodzi odbyła się trzecia konfe- wy pod Len.ino. Ha6łem Marszu 
rocznicę bit·' c) wykazanie się dohl'ym stanem zdrowia. 
jest: „MŁO- Wszyscy uczestnicy(czki) mar6ZU, któJZy wy 

„DOBRZE SKROJONY FRAK" I rencja . Woj . . Komitetu Wykonawczego Akcji DZIEŻ POLSKA MASZERUJE 
z udziałem całego zespołu Marszow Jesiennych. Na konferencji tej omó- ZWYCIĘSTW BRATNICH ARMII 

SZLAKAMI każą się odpowJednimi minimami, otrz~ają z 
RADZIEC- Głównego Urzędu Kultury Fizycznej znaczek 

pamiątkowy. Minima ustalone zostały, jak na· 
stępuje: 

Kasa czynna przez cały dzień od godz. 10-ej j wi~mo szczegółowo Akcję Jesiennych Mar- KIEJ I POLSKIEJ". 
rano tel. 272-70. szow. Z_ wyjątkiem przedstawicieli OKZZ - Warunkiem dopm;zc:zenia do Marszu jest: 

wszyst~e .. !?1ony był_y reprezentowane. Jak ju:i a) ukończony 14 rok życia u młodzieży mę-
Teatr Komedii l\luzycznej „LUTNIA" wspomma11s~y, Jesienne Marsze będą miały skiej, 

Piotrkowska 243 charakter qmp_rezy_ dorocznej. Tegorocz.nv b) ~kończo•ny 16 wk życia u młodzieży żeń­
Marsz odbędzie się w całym kraju w dniu I skiej, 

a) dla młodzieży męskiej do lat 18 na 
5.000 m - 40 minut, 

b) dla młodzieży męskiej do lat 21 na 
10.000 ro - 1 godz. 25 min., 

Dili-i dninM~pey~o g~zin~1~151---------------------------------~ 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3-ch ak-
tach J. Gilberta. 1 Cz JJCa 11;: • -

c) dla mężczyzn od 21 do 30 lat na 10.000 m 
- 1 godz. 20 min., 

Bilety wcześniej do nabycia ul. Piotrkow .::;:;;- .;:::sJI • ~ 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 

ll'ęqrzq 
d) dla mężczyzn powyżej 30 lat na 5.000 m 

- 40 minut, 
e) dla młodzieży żeń6kiej, dochodzącej do 

mety w zwartych zespołach do lat 18 na 
3.000 m - 28 minut, 11-et . 

Teatr „OSA" (sala zimowa) Zachodnia 13 
tel. 140-09 

Codziennie o godz. 19.30, w niedzielę 
o godz. 16 i 19.30 „ROZKOSZNA DZIEW­
CZYNA". Ostatnie dni. Swiat pracy otrzy­
muje 50 proc. zniżki. W przygotowaniu 
znakomita komedia muzyczna R. Stolza 
„Daruj mi jedno spojrzenie" (Pepina). z 
Zofią Jamry w roli głównej. 

Teatr Kukiełek RTPD ul. Nawrot 27, da­
je widowisko „Pinokio" według Collodiego. 
Codziennie przed południem dla dziatwy 
szkolnęj w miarę zamówień, a w niedzielę 
i święta o gQdz. 12-ej dla szerszej publicz­
ności. 

MUZEA MIEJSKIE 
Muzeum Przyrodni<:ze w Parku Sienkiewi­

cza czynne od godz. 10-17 prócz poniedział­
ków. 

Etnografic:me, Plac Wolności Nr 14, czynne 
codziennie od 10->-17 prócz poniedziałków 
w niedziele i święta od 11-17. 

Ptehi;;toryczne - Plac Wolności Nr 14. 
czynne codziennie od 10-17 prócz ponie­
działków. 

Sztuki - Więckowskiego 36, otwarte od 
10-17. prócz poniedziałków i piątków. 

Spółdzielnia Plastyków - ul. Piotrkowska 
Nr 103, Wystawa prac malarskich Mieczysła­
wa Siemińskiego, otwarta od godz. 10-18. 

Co usłyszymv dziś nrzez radio 
7.05 Koncert poranny. 8.00 Dziennik, B.15 

Przegl. prasy 6toł. 8.22 Program dnia. 8.32 
Muzyka. 8.55 Skrzynka Spał. Komit. Radiof. 
Kraju. 9.00 (Ł) Transmisja Nabożeństwa z Ko· 
ścioła Garniwnowego. Mszę Sw. odprawi i ka 
zanie wygł06i ks. płk. Wł. Ławrynowicz. 10.00 
„Uśmiechy wczasów" - tran6m. z Zakopane· 
go. 11.00 (Ł) Program na dziś. 11.05 (Ł) „Na 
widowni tygodnia", 11.15 (Ł) Nowe nagrania 
płyt marki „Melodia". 11.30 (Ł) Komunikaty. 
11.40 (Ł) D. c. nowych nagrań. 11.50 (Ł) „z 
frontu radiofonizacji" - .wiadom. w omów. 
Dyr. Okr. PR. A. Smiejana. 12.04 Poranek sym 
foniczny. 13.30 „co to było?" - zagadka ra· 
diowa. 13.40 „Niedziela na wsi". 14.25 Przegl. 
najciek. aud. przyszł. tygodnia. 14.30 „Dyli­
żans mHości" - wodewil romantyczny. 15.30 
„Melodie ludowe". 16.00 „Atlas" - fragm. po· 
ematu A. Rymkiewicza. 16.10 Muzyka poważ· 
na. 16.40 „Hania i Hani banie" - audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci. 17.00 „Mówi Wy­
stawa Ziem Odzyskanych". 17.05 „Podwieczo· 
rek przy mikrnfonie". 18.35 „Papa 6ię żeni" -
komedia W. Rapackiego. 18.55 „Melodie świa­
ta". 19.20 (Ł) Brazylijskie tańce i pio6en.k.i (pły 
ty). 19.40 (Ł) „Mecenas Samson i Miss Dalil· 
la". 19.50 „w wieczornym nastroju". 20.30 „z 
życia Związku Radzieckiego". 20.50 Muzyka 
poważna. 20.58 K0munikat meteorolog;czny. 
21.00 Dziennik. 22.00 Muzyka tal!leana. 22.25 
(Ł) Wiadom. sportowe lok. 22.33 (Ł) Omów. 
progr. lok. na jutro. 22.35 Muzyka taneczna. 
23.00 Osta.tnie wiadomości. 23.10 Wiadomości 
sportowe. 23.20 Program na jutro. 23.30 Mu· 
:r.yka taneczna. 24.00 (Ł) Koncert życzeń. 0.25 
(Ł) Zakończenie audycji i Hymn. 

startować będą na torze hel enowskim 
.Na . zaproszenie Sekcji Kolarskiej, Oddziału I W skład drużyny czeskiej wchodzą: ·vese­

~odzkiego Zw. Zaw. Prac. Przem. Konf.-Odzie- Iy Jan, mistrz szosowy CSR Capek Vlad., Ro· 
zowego, przybywają do na..szego miasta czoło- sta Zdenek, Machek Wacław, Cihla Jan, 
wi kolarze czeS<:y i węgierscy. Bratanek Jan, trener: Szekuj Alois. 

Zagraniczni goście rozegrają szereg spotkań 
z czołowymi kolarzami polskimi. 

Pierwsze zawody kolarskie odbędą s : ę w 
~odzi w dniu l_ pażdziernika, następnie Czesi 
1 Węgrzy wystąpią w Kalis.zu w dniu 3 paź­
dziernika, trzecie z kolei zawody odbędą się 
znów w Łodzi dnia 6 tegoż miesiąca, będzie 
to bieg amerykański parami. 10 października 
kolarze wyjadą do Szczecina i zako1iczą swo. 
je tournee po Polsce - 14 października we 
Włocławku. 

Bek 

Skład drużyny węg1ersk4ej jeszcze nieznany. 
W barwach Polski wy6tępują: Kapiak, Na­

pierała, Wrzesiński, Bober, S·iemiński, Wło· 
darczyk_ oraz zawodnicy „Odzieży": Gabrych, 
Ja,n.icki, Leśkiewicze. 

Sprawy organizacyjne spoczywają w rękach 
przew. Oddziału - Wawrzeok.iego, ob. Toma· 
laka oraz kier. Sekcji Kolarskiej St. Mirabela. 
Wydatną pomocą organizatorom służy -Wy­

dział Sportowy Zarz. Gł. pod kierownictwem 
ob. Górskiego. 

f) dla kobiet, dochodzących do mety w 
zwartych zespołach do lat 30-tu na 5.000 m -
40 minut, 

g) dla kobiet, dochodzących do mety „ 
zwartych Ze6połach powyżej 30-tu lat na 
3.000 m - 30 minut. 

Na ipodstawie dotychczasowych z.głoszeń 
stwierdzić musimy, ie dmp.reza •ta ma charak­
ter ma.JSowy. Zade.klarowano już ilość masze· 
rujących zawodników, która się wyraża cyfrą 
około 65.000 (brak jeszcze zgłoszenia OKZZ 
i AZS). 

Poszczególne piony zgłosiły: „Gwardia" -
1.050 zawodników, „s. P." - 37.000, Kura!o· 
rium - 16.000, ZMP - 500, Samopomoc 
Chłop;;ka - 10.800. · 

Lodzi 
Łodzianin wyrównał swe porachunki z mistrzem Polski Kupczakiem 
Pomi~o spóźnionej pory, sezon kolarski w przewadywane 6potkanie Beka z Kupcukiem I 

Łodzi nie myśl.i jeszcze -0 zimowej przerwie. który przyjechał z Krakowa po.„ czerwoną 
Tor helenowski będziemy musieli odwiedzić koszulkę mistrza Łodzii. Okazało s.ię jednak, 
jeszcze przynajmniej dwukrotnie, we wt-0rek że można wygrać mistrzostwo Polski, a prze· 
i prawdopodobnie w przyszły piątek. We wto- grać mistrzostwo Łodzi. 
rek Łódzki Okręgowy Związek Kolarski orga- Przedwczoraj Bek miał - zdaje się - lepszy 
nizuje cieka wy mecz torowy Warszawa - dzfoń od Kupczaka, chociaż stwierdzić tego 
Łódż, z którego dochód organizatorzy przezna· tak, jak to się mówi, na sto procent nie mogli· 
czają na Fundusz Odbudowy Stolicy. a w pią- śmy, gdyż zabrakło do tego t!~eciego biegu, 
tek gościć będziemy elitę kolarzy czeskich z który rozproszyłby już wszelkie wątpliwości. 
mistrzem CSR Machkiem Ciglarem i mistrzem F~nał o pierwsze i drugie miejsce miai się 
6Zosowym - Veselym na czele. Nie jest wy- odbyć w dwóch, ewentualnie trzech biegach , . 
kluczone, że organ:zatorom piątkowych za wo- do tego jednak nie doszło, a to z tej przyczy- .

1 

' 
dów KS Odz!eży uda się równ ież spmwadzić ny, że w pierwszym biegu w czasie bardzo . 
zawodników węgierskich - byłaby to w : ęc ostrej walki Beka z Kupczakiem, ten ostatni 
na jwięk6za impreza międzynarodowa w tym przy wyjściu na pro;; tą z ostatniego wirażu I 
sezonie. podbił dwukrotnie łodzianina przycis·kając go N . b . . 1 K rok (K aków) 
Przedwczorajsze mistrzostwa Łodzi prawdopodo nawet do bandy, uniemożliwiając mu tym sa- . a1szy ~ 1 nasi . orowcy up7 . r . 
bnie ze względu na moc imprez, jakie w tych mym wyjście przed s 'ebie Bieg ten wygrał i Be.k (Ł6dz) stoczyli przedwczoraj jeszcze jeden 
dniach miała Łódż, r.ie ściągnęły do Heleno- Kupczak wyrzutem m~szyny na samej taśmi e, emocjonujący pojedynek,_ z _.któ~ego ·tym razem 
wa wielu widzów. Trybuny świeciły pustkami jednak po proteście Beka zwycięstwo przy- zwycięsko .wyszedł Jodz1anm jadący na dru· 
i na miejsc.ac~ stojących też nie było za cia-

1 
znano łodzianinowi. W drugim biegu podobna _Y_

1
e_1_p_o_zy_c_1_

1
·----------·---­

sno. Gwozdz1em programu było oczywiście historia już się nie powtórzyła. Prowadzenie 

Dzisiejsze imprezy sportow~ 
PIŁKA NOŻNA: stad1,0n ŁKS-u, godz. LEKKOATLETYKA: stad.ion Zjednoczo· 

16 - ~awody o mistrzo;,two Ligj.: Widzew nych, godz. 9-ta - mistrzostwa Milicji Ob. 
Legia (Warszęv.11) poprzedzone przea· w Pabianicach ·0 g0dz.. 11-ej na boisku 

meczem. PKS-u odbędzie się mecz Pabianice 
Zawody o mistrzostwo klasy A okręgu Łódź na odbudowę stolicy 

łódzkieg'J: godz. lHa, boisko Zjednoczo· Zapasy: zawody na odbudowę s•tąlicy w 
nych: ZZK Łódź - Tomaszowianka, boisko sali YMCA, godz 19ta wah::zy 9 par z klu· 
w Zgierzu: Włókniarz - Zjednoczone, go- bów: Wimy, Gwardii i ŁKS-u. 
dzina 16-ta: boisko w Tomaszowie Lechii: Pływanie: pływalnia YMCA godz. 17-ta 
Lechia - ŁKS, boisko Boruty w Zgierzu: spot.kanie rewani'Jwe Łódź - Ostrowiec. 
Boruta - TUR Łódź, boisko w Koluszkach: W k•raju odbędą się nasteou1ące spotka· 
ZZK _Koluszki - Concordia. Zawody towa· nia ligowe: '?' Krakowie· Wisła - Ruch, 
rzysk1e: godz. 11-ta boisk'J TUR Chojnv: w Warszawie: Polonia Warta, w Cho· 
T1:Jf!- - Arko, b01sko DKS: DKS - Pło- rzowie: AKS - Garbarnia, w Bytomiu: 
m1en. . Pohnia - Cracovia. w Rybniku: Rymer -

BOKS: hala Wimy, godz. 19-ta zawody ŁKS i ZZK - Tarnovia. O we1sc1e do 
o drui:ynowe mistrzos•tw'J okręgu łódzkiego pierwszej Ligi: . S~ra - Radomiak i Szom· 
ŁKS - Concordia (Piotrków). b'erki - Lechia 

wylosował Bek i prowadził bieg w dość o· 
strym tempie męcząc tym Kupczaka. Na ostat­
nim jednak okrążeniu Bek zwolnił i dopuścił 
nawet do tego, że krakowianin przy zejściu z 
przedostatniego wirażu zrównał 6ię z n.im ina 
przeciwległej pros.tej. PrawdZ'iwa walka roz· 
gorzała jednak między nimi dopiero od 200 
metrówki. Na ostatnim wirażu pierwszy o ja­
kąś dlugość był Kupczak i zdawało się, że 
już Bek przepadł, ·tymczasem - doskonały 
szpurt pozwolił łodzianinowi dojść Kupczaka 
i na ostatniej prostej nawiązać z nim ostatecz­
ną walkę, z której łodzianin wyszedł zwycię­
sko, bijąc mi6trza Polski o cale koło w cza­
sie 13,9 sek. 

O tytuł mistrza Łodz.i, obok tych „tuzów" 
ubiegało się jeszcze to innych kolarzy, a mia­
nowicie Janicki i Kierblewski z Wrodawia, 
Frąckowiak z Po.znania ii Anert z Chorzowa 
z Łodzi, zaś: Marchwińeki, Forysiński, Gabrych, 
Leśkiewicz Jerzy a Leśkiewicz Ludwik. Trze­
cie miejsce zajął młody Marchwiliski, bijąc 
dwukrotnie w finale o 3 i 4 miejsce nieźle za· Zb d • b '• ? powiadają<:ego 6ię Frąickowiaka w czasach 

~ i startować będzie w KS Odzież. ~- ~~ ri'~~i (fl Trraog1·c"z'nayczzby1·esga mokoo11·oc1zsntows· co1· ·' ~~1i~~lk~l~!~t;~l:~:~~~:1~~~1h:~~i~~j 
Bratnia Pomoc Studentów na odbudowę Oprócz ~yścigu sprinterow;;kiego rozegra-
Warszawy Przed Sądem Apelacyjnnym w Łodzi. I ścił się zbrodn" · Sąd ydał w k unii>· ny został jeszcze wyścig drużynowy o mistrzo 1. 1 w vro st wo Łodzi dla kartow:czów. Na ~tarc·,·e sta· w związku z Miesiącem Odbudowy War toczył się w tych dni.ach charakterystycz· winniający u 

sz ... wy Bratnia P'Jmoc Stud. u. Ł. urzą- ny proce~ poszlakowy. p k t „ k 1 nęly tylko dwie drużyny TUR-u i ŁKS-u. • Zb d . b •. t , ro ura or wmosł s argę ape a.cyjną il rwzy czym w drużynie TUR-u j' echało "'·!ko dza w dniu 28. 9. br. (wtor_ek) w sali Fil ro ma. czy sa.mo oJs wo. - oto za· s b ł d · · · ,... 'J d '~- d kt. ł ·1 . . prawa rozpoznawana y a w rugieJ m· 3 zawodników. Zwycięstwo odniosła drużyna harmonii Miejskiej w Łodzi, przy ul. Na- ga ~. na orą g owi się zarowno Sąd sta c" 
:rutowicza 20, o godz.. 19-eJ' Koncerit Pieśni Ok.ręgowy, jak i Sąd Apelacyjny. n JL ŁKS-u w czasie 6:10 (to okrążeń toru). Najlep-

w · · 1947 D b · h 18 P0dczas rozprawy w Sądzie Apelacyj- szy czas na 200 ro - 13,7 uzyskał krako-
i Arii Operowych. s1erp111u r. w ą row1cac , · l t · Ed d M"ll t ł · t k nym Michalski równie.Z nie ~rzyzruil sie wianin Kupczak w ćwierćfinale, w którym 

Wykonawcy: Jadwiga Mickowa - so· e m mun 1 er zos a UJę Y na ra- d · t · d · 1 • ł tk ł · J · ki dzieży uprzęży. Tłumacżył się, że Zr'Jbił to o winy, w1er ząc, ze zac ązy na nim tra 1 spa a E>Ię z amo ·m. 
pran, Eugeniusz Szynkarski - ·tenor, St.a- z polecenia pracodawcy Wladysłlawa giiczny ~bieg okoliczności. I _ . _ 
nisław Szuflet - baryton, Roman Was"ilew· Michalsldego. Jak ustalono na ciele denata nie 110 .aazdz11ern1ha 
s~i -Zbas, AHnnda Tokarckzykówna Ed fortde- - Dajcie mi go! Ja się z nim rozpra· było żadnych śladów, które przemawiałyby' S • t rt 
pian, i:mon o or -:- s ·rzypce, war wię! - zawołał ów obu.rzony i pobiegł do za stoczoną walką, a trudno przyjąć, by w1ę o spo owe 
Przyłęcki - akompamament. I stajni, w której właśnie znajodwał się Mil· mł0~J'.· zdrowy czło~ek _nie bro~ł się w Miłic1·i Obywatelskiej· 

Bilety do nabycia w lokalu Braitniej Po Jer chW1li, gdy ktoś chciał uzyć na mm prze· . , . . . 
m?cy_ Studentów U. Ł., ul.. Jaracza '!• c_o- ·Gdy p 0 10 minutach jeden z domowni· mocy. Poza tym nienaruszona w stajni . W dmu 10 pazdzi~~~a rb. jako w 4-tą rocz 
dzieme. od ~odz_. _10 do 14 1 w Kas1P Fi.I- ków wszedł do stajni, uderzył go obra:o: ściółka .również wyklucza stoczoną walkę mcę utworze.ma _Mihc_J1 Obywatelskiej zorqa­
harmomi Łodzk1ei od godz. 16 w dnm pełen grozy. Miller wisiał na pasku. Był Sąd Apel-acyjny doszedł do wniosku że mzowane . bę~ą rozne .amp:ezy sportowe na te­
Koncertu martwy. Podejrzenie padło na Michalsk:e- Miller, będąc w stanie depresji, popełnił renle wo_iew_odzt:wa łodzkiego. W związku z 

Całkowity dochód przeznaczony na odbu go, który pod zarzutem zbrodni zabójstw.a samobójstwo. · tym _Wo1e~o?zk1 . Urząd Kultury F.izycznej w . . • . Ł?dz1 zw;roc1ł się do poszczególny-eh związ-
dowę Warszawy. zasiadł na ławie oskarż.onych w Sądzie w?.bec powyzszego wyrok. PLe.rwszeJ. m· kow sportowych z prośbą 0 nie wywaczanie 

Okręg0wym, W toku przewodu sądowego ~ncJ~ z?s!tał rzatwtierdz<>ny l M1oC'halsk1ego . w tym 1erminie żadnych zawodów klubom zs 
nie zdołano udowodnić, że Michalski dopu· umewinmono „Gwardda". D - 028645 
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